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Rok XVII. 


- TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wrar z bezplatnym dodatkiem): 
W Wartawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra, 2, 
rocznie ra. B, x odnosreniem do domu. 
5 passy tka pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
Cemarstwa i zagranicy; kwartalnie ra. 4 
KA 60, rocznie ra. 10. 


TREŚÓ: ŻYCIE SPOŁECZNE: 
p. L. Krzywickiego. — PEJLETON: 
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EE LA CAM or- 
Ś ganizucyi okonomioznoj i apolo- 
cznoj; wakucys w oałej pelni, aula ponio- 
dzoń publicznych zamknięto, skohozył się 
rok obrad. Przebiogując w myśli „porzą- 
dek dzienny” wszelkich posiedzoń, mimo- 
woli saukumy rozultutów praktycznych. 
Kala obrad i prazydyu, to przeciuż rotor- 
ty, w których wszolkio aubatancyc lotna 
i płynne chomii życia społocznego w ze- 
kresie tuoretycznym przerubiująy się na 
ciala stało życia rcalnogo. Stamtąd pro- 
jekty i wnioski — para pomysłów, wynik 
potrzeb istotnych, po przejściu przez oblo- 
dzące wężownice formalistyki—eskrapiajĄ 
iużyzniają jałowy » natury lub wyjalo- 
wiony grunt istnienia mataeryalnogo i mo- 
rałnego mas ludnosci. 

Cały rok obradowuno w kilku inatytu- 
oguch: w sześciu nekcynch Tuwurzystwa 
przomyslu i handlu, w Towarzystwie do- 
broczynności, Towarzystwie pracowników 
handlowych i przemysłowych, Towarzy- 
atwie ogrodniczem. Pazczelniczom, Preo- 
ciwżebraczem. Towarzystwie krodyta wom 
siemskiem, Krodytowem miejskiom, To- 
warzystwin opieki nad ubociemi matka- 
mi į ich dziećmi itd. Kilka tysięcy osób 
brało udniuł w tych naradach i roprozon- 
towało interesy niemal calogu kraju; kil- 
kuset radców, prezesów, wieeprezesów 
i ich zastępców układało „porządki dzien- 
ne,“ wnosiło ważne sprawy, pozwalało od- 
czytywać refarity najróżnoradniejsze, da- 
walo głos członkom. 

Jakież wyniki tej pracy języka i glo- 
wy? Bekcyu rolna nie wprowadziła w ży- 
cie żadnego przedsięwzięcia, które po zje- 
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„Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
= > 
Admizistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dzieł i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor gerrian je interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 ME 3 po południu. 
Rękopisy drobna nie zwracają się, 
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dnoczanin sił wzmooniłoby podstawy bytu 
ogóln rolników; nie wykołatału w sforach 
właściwych nie, coby ułatwiło ten rozwój 
nu drodzoformalnoj. Praca sokoyi rzemieśl 
byla jałowszn, niż kiedykolwiek, Nie nvo- 
bila ona nie, znpełnio nie, coby mogło po- 
lopszyć warunki terminatorów i ezaladni- 
ków, ooby wzmoanilo środki oświaty 
dziatwy tej kategoryi ludzi. Nio dopomo: 
gla w najmniejszej csnateo do podnienie- 
ulu reemiosł, do walki z tandetą, do roz- 
woju i zdobycia rynków nowych. Wypo- 
wiadziuno tylko dużo ozezych slów, ato- 
ozono mnóstwo sporów bezeclowych, Sok- 
cya handlowa, zbierająca aig najrzadziej, 
przypadkowo, duln słuchaczom kilku wy- 
kludów z okonomii politycznej. Sekcyn 
techniczna poruszylu kilka spraw waż- 
nych, dotyczących budownictwa i miesz- 
kań, O chemicznej i eukrowniczoj nic na- 
watazezogólnego mo mamy do zaznaczonia, 

Tawarzystwo pracowników handlowych 
j przemysłowych ujuwniło tylko dążność 
du ożywionia swej dziułałności, Towarzy- 
stwo furmucontyczno myślała o zyskach 
przodsiębioreów. Ogrodniczo — radziła 
przeważnie oswych finansach i interosuch 
domowych; nie zrobiło na drodze prakty- 
eznoj nie, coby dalo możność podżwignię- 
cin ogrodnietwa krajowego. Pszczelniezo- 
ogrodnicze, jako instytucyu nowa, duje 
tylko nadzieję, a nu drodze praktycznej 
atwórzyło wykłady. Towarzystwo kredy - 
towe miejskie z powodu dwudziostopię- 
ciolecia swogo istniania wydało sprawo- 
zdunio, wykazująco najobfitezy reznitat 
w życiu praktycznem— rozwój budownie- 
twa. Ale to tylko intares pownej grupy 
posiaduozów - przedsiębiorców. Ogół nia 
nie skorzystał na tom; przeciwnie — stra- 
cił wiola przoz wzrost komornogo, pomi- 
mo żo od dzialalności tej instytueyi nalo- 
żałoby oczekiwać wprost odmiennych ro- 
nuliatów. Towarzystwo opieki nad ubo- 
giem matkami i ich dzieómi nie złagodz- 
lo niedoli calych maa matok ubogich, bo 
zresztą nie można wymagań togo od in- 
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Sara przyjmują: Administracya Prawdy oran 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nyc 
Sprzedaż pojadynozych numerów po x. 20 w Warsza- 
wie w Adminiatracyi pisma i w kioskach. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiers lub 
jego miejace. 
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p. et, — Twórosość a konkrenega, I, 
ATURA I SZTUKA: Z natzaj 

artystyczne, — POEZYE; Po- 
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stytncyi mizernoj; jeat ona owocem roz 
rywok filantropijnych Indzi tej katogoryi, 
którzy usiłują coś robić dla zahicia czasu, 

A Towarzystwo dobroczynności? Ona 
ma najszerszy zakres, ala najmniej robi 
dla dobra społecznego. Jeżoli zaś widzimy 
czasom wyrażne ślady ofiurności społecz- 
noj, to najczęścioj po ra granicami Towa- 
rzystwa dobroczynności. Nujpilniejsze po- 
trzeby, która loży w granicuch obowiązku 
tej inatytnoyi, pozostawione sq odłogiam. 
Szapitulik dla dziaci np, tylko dzięki na- 
wolywaniom prasy nzyskał 3,665 ra. anait- 
ku z ofiarności publicznoj; «la gdy to na- 
wolywaunie ustało, natału takża i ofiurnosó, 
tak dalece, że odnuwianio suli oporucyj= 
noj w poławia musi być przorwane, O tom 
Tawarzystwo dobroczynności nic wie 
i wiedzieć nio chee. Nie wio ono takżo 
a wieln innych naprawach doniosłych, bra- 
kach i niedomugkniach, a jożoli wio, to 
patrzy na nio z takiego stanowiska, z ju- 
kiago ogół, w poczncin awego dobru, pr- 
trzeć nio może. Bo zresztą jakżo być mo- 
ġo inuczki, akoro gospodarka miłosierdziu 
publicznego pozostaje w rękach lndni, 
którzy nie mogą ani odezuć, uni zrozu- 
mieć potrzeb istotnych; którzy wyrobili 
sobie poglądy spoleczna i etyczne, spree- 
czne  polrzchami i rozwojom życiu rze- 
czy wistogo? 

Takie uwagi nasunql nam przegląd 
w pamięci całorocznej dziwlalności insty- 
tnoyj naszych. Działalność ta, w znacznej 
większości nio wychodząca po za drzwi 
anl obrad i szaf ureliwalnych, w których 
prutokóły i referaty spoczywają— nia du- 
ła num w ciągu roku nie ronlnego; u jożoli 
i dala, to taką drobinę i tak malo zwią- 
zaną z rdzennymi warunkami bytu, ża 
trzeba ją nwnżuć juko wynik powierzcho- 
wnego lub dory wczego traktowania spraw 
życiowych. - 

Ktoś, przejęty lozkrytycznem, ślepem 
uznaniem dla wszystkiego, co robią nasze 
instytucyo społoczne, może nay posądzić 
o to, że uważamy ich istnienie za zbyta- 
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czne. Przociwnio — żądamy tylko więk- 
szego ich ożywionia i rozwoju; żądamy, 
żeby one bardziej, niż dzisiaj, były zespo- 
Jona z życiom rzeczy wistem, głębiej wni- 
kaly w jego potrzeby i lepiej je zrozumia- 
Jy. Śledzimy pilnie, rok za rokiom, dzia- 
łalność tych instytucyj, nczęszczamy na 
pósiedzenia nie w charakterze aprawo- 
zduweów-reportorów, lecz w cola badania 
objawów różnorodnych życia naszego. 
Otóż notowaliśmy nioruz lepsza i govszo 
okresy tych ognisk i przyszliśmy do przo- 
konania, że przy pewnej sumie enorgii 
j zrozumienia potrzeb można z pożytkiem 
ogólnym pracować nawet z pomocą tych 
slabych środków organizacyjnych. Trze: 
bu tylko chcieć i umieć te środki wj zy- 
akad i rozwinąć. To zas zależy od ludzi, 
którzy kierują owemi środowiskami na- 
szych spraw społecznych i ekonomicz- 
nych, oraz od trafnego powoluma wielu 
współpracowników zdolnych i znających 
wybornie potrzeby krajn. Takich jednak 
bardzo wielu, ze szkodą ogólną, stoi zu- 
pełnie na uboczu. Niegdyś na pownem po- 
siadzeniu słyszoliśmy narzekania jednogo 
z członków prozydyum na brak roforutów 
żywotnych. Ktoś na to bardzo trafnie od- 
powiedzial, że trzeba poszukuć, trzeba się 
„aniżyó* i poprosić ludzi odpowiednich, 
u znajdą się takio referaty. Tymczasem 
większość naszych inetytucyj lekooważy 
tego rodzaju sily. Kraj posiada tysiące 
rolników, a sekcya rolna liczy zaledwie 
purę sotek członków. Jeszcze bardziaj 
niepomyślny stosunek widzimy w innych 
Bekcyach. Mają ono burdzo mały lica- 
bę czlonków, a i z tych niewielki pro- 
cont przybywa na posiedzeniu, w aali 
zaś zachowuja ię biernie i obojętnie. Nie 
dość tego; nieraz instytucyo nasze puwio- 
rzują ważne sprawy ludziom nicodpowie- 
dnim, z ralem zunfaniem robią poluomo- 
cnikami swymi tych, mujących na wzglę- 
dzie przedewszystkiom interesy własne, 
sprzeczne z intorestmi ogółu. Tym apuso- 
bem bezwiednie wyrządzają krzywdę spo- 
łeczeństwu. 


Achilles i Patroklos 
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Ñ yiasty i auchy ten potomek szeze- 
pu gulickiego zrzucił z siebio 0- 
dzież cywilną czwartego roku 
pospolitej, pod koniec Germinala. 
Wiedział tylko, że biją się na granicy. 
A i to doszlo do jego wiadomości jedynie 
dzięki odwiedzanin gospody „Franouzka,“ 
gdzie głośno czytano gazety. Posiudał le- 
piankę wzniesioną z ziemi i trzein jeszcze 
przez ojca, którego nia znał; mutka choro- 
wała dziesięć lat i zmarła niedawno, Po 
ich pogrzebie zamknął chatę, włożył kluoz 
do kieszeni i udał się da Montanbanu. 
T wrót miasta spotkał polinyanta, powie- 
dzinł mu, że chce być żołnierzom i wraz 
znim poszedł do ratusza. Bpytano przy- 
yaza ü imię i nazwisko, odrzekł: Jan 
Gisk. Ile ma lat? Matka mówała, że dwa- 
dzieściu bez dwóch. Gdzie się urodzil? Na 
pewno nie wiedział. 

Przyjęli go, a w dwa miesiące byl jn 
wo Włoszech, Bił się na mościo Lodi, pod 


Za trzy miosiące wszystkie nasze insty- 
tucye znowu otworzą awo sale. Otóż ży- 
czymy im, aby nowy rok swej dziala)no- 
ści zaczęły od pozyskania największej 
liczby członków i powołania do pracy 
wspólnój ludzi zdolnych, oboznanych z po- 
trzubami kraju, ożywionych szczerą olg- 

ią slażonia społeczeństwu. Tylka po tw- 
kiem wzmoenianiu ail nuszych instytneyj 
można oczekiwać od nich płodniojszej, niż 
dotąd, działalności, 
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Strejk gieldziarzy. — Potęga spekulantów, — Ma- 
chinerya kolonizacyjna i Bank ziemski. — Nowa 
emisya nkoyj. —Pomvik dta Chopina w Reinarz. 


Ń R wszystko, co się dzieje w Borlinie 

Sw zukrosie spraw politycznych, 
ZA: spolocznych i ekonomicznych, od- 
iju się bardzo wyrażnio, a w większości 
wypadków dotkhwia, na interesach i ży- 
cin lndności polakioj w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach, To toż nia boz wplywu 
była także działalność giełdziarzy berliń- 
skich, którzy, jak wisdomo, jeszoza na 
sohylku roku przeszłego, nie cheęąo pod- 
dać nię przopisom nowej ustawy, opuścili 
gioldę zbożowąi faktycznie urządzili inną, 
poboczną. Tam wkróteo przoniesli się 
wszyscy, którzy mioli do czynienia z pioł- 
dą i tym sposobem wylamali się z pod 
nowych przepisów. Otóż władza praskie 
przez długi czas nie wiodziały, co mają, 
robić z takim protestem silnym i soli- 
darnym. Ministeryum już nawet zaczęlo 
wchodzić w układy z kuprami, którzy tło- 
maczyli się prywatnym obarukterom zo- 
brań swoich. Ale zanim te nakłady pray- 
azły da końca, prozea policyi w Ierlinio 
zabroni} zgromudzenia i tym sposobom 
wytworzył nowy 'charulktor strejkn. Zakuz 
ten stał się w znacznoj mierze hamulcom 
ekonomicznym, chociaż » drugiej strony 
nacisk i skrępowanio gieldziarzy jest po- 
żądany, jako dotyczący saporoj gromady 
spekulantów, wyzyskujących ogół rolni- 
ków, którym już niejodnokrotnie przynie: 
Śli znaczno szkody, Giełda berlińska przy- 
azyniła się w znacznym stopniu do upad- 
kn rolnictwa, » jej wpływ pośrednio od- 


bił się takze ujemnie na intorosach aio- 
minństwa poznańskiego, 

Jaki będzie dalszy obrót sprawy gieł- 
dziarzy berlinskieh, dotąd jeszcze nie wia- 
domo. To tylko pewno, iż spekulanci są 
tuk potężni i pomysłowi, 20 z pewnością 
znajily jakiś nowy sposób obejścia prze- 
pisów i w dalszym ciągu będą trzymali 
w swej zależności ogół wytwórców. 

Wszystko, eokolwiek się przyczynia do 
upadku rolnictwa w Poznańskiam, jest 
pomocą dla hukutystów i całoj machino- 
ryi kalonizncyjnej, u więc i wszechwladza 
Apokuluntów oddaje nalugi togo rodsaju 
polityce. Kolonizacya i Tundbank, pomi- 
mo niepowodzeń, pomimo wielu trudności 
i niespodzianek, ro ciąglo wylomy, 
przez która fala gormanizmu wpływa da 
ziemi zamioszkałej przox rdzenną lu ność 
polską, Ich polityka jest nieublagana 
w swojej konsekwonoyi. Stara się ona 
przodewszystkiem kolonistów zabezpie: 
azyó przed asymilacyq z ludnością polską. 
W tym celu germanizatorowie tworzą 
zwurto szeregi kolonizacy!, tj. unikają 
wazelkioh wysepek niemezyzny na marza 
żywiolu polskiego, locs tworzą wydłużona 
lub szerokiu pólwyspy. Machineryu kolo- 
nizacyjna nie rządzi się przypadkiem, lecz 
u góry określu warunki goograficzno-poli- 
tyczna i według jasno wytkniętogo PM 
szerzy osadnictwo, Tym sposobom wy- 
twarza aig choć powoli, loca stula, ciągłość 
obszurów  zniemezonych. Jednocześnie 
przybyszów zabezpicezono przod wpły- 
wem duchowieństwa katolickiego. Ziemie 
nabyta dla osadników muszą tedy posia- 
dao ważny warunok: kościoly awangolio- 
kie i pastorów protestunekich. Niu duid 
tego: w ostatnich czasach zaniech: u- 
połnie sprowadzania chłopów niomieckich, 
katolików, dla kolomizacyi na ziemiach 
slowianskich. 

Wprawdzio zdobyliśmy się na instytu- 
oyẹ przeciwdziałającą: Bank ziomaki w Po- 
ananiu i na wybornogo jej administratora, 
d-ra Teodora Kalkstoina, Ale joj wplyw 
bardzo jost słaby waban potęgi fiansowaj 
kolonizucyi niomiackiej. Bywaly wypad- 
ki, że ziemianie przyciśnięci potrzebą, 
bozskutocznie kołatuli da Banku ziom- 
kiego, ażeby nubył od nich majątki za- 
dlużone. Pomimo gorąnych chęci, odma- 
wiano im.. z braku środków; a wtody owi 
właściciolo zrujnowani uciekali się do ko- 
misyi kalonizacyjnoj, która bardzo akwa- 
pk przychodziła im z „pomooą.* Tuak 
ylo dotąd i tak będzie nadal, jeżeli in- 


Arcolo, przy Rivoli. W roku VI odbył 
wyprawę egipską, w torbie miał elamon- 
tara Przy Pirumiduch, jako grenadyer 
dwndziestej drugicj półbrygady, czytał 
zupelnie biegla, u bił z muszkietn, jak 
stary wasal. Niowzruszony w ogniu, my- 
sla} o literach, wykręcająo naboje. Ruz 
w hitwie wotoran stojący przy nim zawo+ 
lul: 

— O czom żo teraz marzysz, rokrucia, 
do krodsetż!, 

Oto o czem: 

Kiody na czworoboki republikańskie 
spadali jak plomienie centaury Murad 
Bej i mamolnoy, nowicyuaz, choć mial już 
kulę w biodrze, a z głowy krów płynęła 
po niedawnem cięcia szablą, damat sobie, 
jakby to było ładnie galopoweć jak tamci, 
szybko niby burza, bodąo konia ostrogą, 
a pistoletem w jednoj ręce, z pałaszom 
w drugiej. Nazajutrz siodział z owiniętą 
głową w cieniu palmy i wyśpiewywał na 
całe gardło południową piosenkę, kiedy 
Desaix rodem z Owernii, poałyszawszy 
śpiew, podjochał ku niemu. 

— Cóż to szozobioczeaz, słowiku?—spy- 
tał go dohrotliwie. 

— Śpiewam „Pastorcozkę z jaru,“ 

— A skąd ty, z Lengwedocyi, ozy z Ga- 
skonii? 

— Niedaleko staratyd. Z Quercy. 

— Dobrze. Mianują cię kuprałom, 


— Alo jabym wolal do jazdy, 
— Na konia? 

— A tak. 

— Więc do jazdy. 

W jakiś ozus potem, nu lewym brzegu 
rzoczki Fontunone, zmierzono się znowu 
z Austryakumi Melnas, Bonaparto prze 
gral bitwę, looz Dosaix wstrzymał odwrót, 
a Kollormann, aby zginąć lub zwyciężyć, 
kazal swoim dragonom puáció uzdy i pę- 
dzić na oślep, I wadziestoletni trubadnr 
brodmł wa krwi, na pobojowisku ovalił 
życie pownoma kwatormistrzowi, którega 
gwano wielkim Bonawauturą. 

Ow pochodził z sąsiedztwa. Kalwiniata 
» dziada pradziada, szezycił się całym szo- 
regiom ojców, którzy zbrojnie bronili swej 
raligii i z których niejeden złożył w walca 
głowę. Sam ozytuł wiole, rozumie nię, fllo- 
zufów, u gdy ogłoszoną zostala Rzorzpo- 
spalita wszodł jako ochotnik da armii 
i walczy} pod Hochom, Murcaau, Desui- 
xom, Kloboram, nareszcia pod Bonapar- 
tom. 

Oealonogo i zbawcę polączyła ścisła 
przyjażń. Gask ukochał Boniawentarę ca- 
lom sarcom, podziwiał go, uważał zu zdrój 
wiańzy i za olbrzyma stalokciowogo; ów 
zań poświęcił się zupolnie swomu niou- 
świerouomua bratu, uczył go, poprawial, 
urabiul; pieścił i pielęgnowal, jak pieści 
i pielęgnuje artysta brylą marmurową, 
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stytneyn nasza nio znajdzie solidarnoj po- 
mocy w calem społeczeństwi». Zważmy 
tylko: kolunizacya niemiecku rozporządza 
kapitalem atumilionowym, nadto Tand- 
bank posiudu okolo dziesięciu milionów, 
dy nasze nędzne pogotowie ratunkowe, 

ank ziemski, ma zaledwie dwa miliony, 
tj, drobinę, z którą nie można się pory waó 
przeciwko silo pieniężnej gormanizato- 
rów. 

Otóż Bank ziemski postanowił w roku 
bieżącym wypuścić nową emisyę akeyj, 
któru, juk glosi projekt, zatwierdzony 
przez wladze pruskio, musi być skończona 
przed npływem 1899r. Pisma warszaw- 
skie nawołują ogół do walki z hakuty- 
zmem i cieszą się drobnymi faktumi, jak 
np. zbycio lekcoważeniem agentów firm 
niomieokieh, pro wadzonio korcspondoncyi 
w języku polskim lub zaniechknie przez 
gursikę ludzi zamożnych wyjazdu do wód 
niemieckich. Wszystko to ma eliaraktor 
drobnej, prawia bezsilncj manifestncyi. 
Jeżeli tedy społoczeństwo nasze cheo 
prawdziwie i skuteczniej, ni dotąd, bro- 
nið ladność poleką przod germanizucyn, 
powinna ozynić to na podstawach reul- 
niejszych. Miunowicie niech kazdy, kto 
tylko ma grosz przeznaczony na procan* 
towanie, zakupuje akcye Banko ziemskie: 
go. Nie będzie to ofiara zo szkodą mato- 
ryalną ludzi posiadających fundusze, gdyż 
ich lokata w akoyach Banku ziemskiego 
jest bardzo powną i korzystną. Jego go- 
spodarku dotychczas jest wzorową i aun- 
fanie wzhndzającą, Dla skutecznej walki 
x hukatyzmem trzobu w tym zukresie jak 
najszerzej ngitacyę rozwinąć, tom bar- 
dziej, że walka tala wybornie pogodzi in- 
toron prywatny jednostuk, posiadających 
fundusze, z dobrom spoleczoństwau, 

P. Magnu4 r Warszuwy zdobył się na 
6zyn, godny Rzczerogo uznania. W Rei- 
norz na Bźlązku, miejscowości kurucyj- 
nej, przeznaczonej dla osób dotkniętych 
grużlicą, wzniósł on własnym kosztom po- 
mnik dla Chopina. Jakie były pobudki 
uczozeuja w tej miejscowości znakomita- 
go kompozytora, niech wyjaśni streszczo- 
nie przemowy p. Dengleru, wygloszonoj 
przy odałonięciu pomnika: W początku 
sierpnin 1826 r, przybył tum 18-lotni Fry- 
doryk Chopin z matką chorą i siostrą dlu 
wypoczynku i wzmocnienia zdrowia. Mic- 
nzkuł wowozas w małym domku, na któ- 
rogo gruzach powstala później dnża ka- 
mienien. Podczas jego pobytu zdarzył ię 
tum smuluy wypadek, Przybyła dwie 
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dziewczynki z chorą matką spotkało nio- 
zostały sierotami, bez środków 
ia. Otóż Chapin pospieszył z pomo- 
cą: urządził koncert na ich dochód. Tym 
sposobem pomnik abocnie wzniosiony jost 
nezezeniem nietylko telontu, looz 1 dobro- 
go norca, 

Monumont, zbudowany w formie bloku 
granitowego, na podstawie marowanej, 
otoczony jest świorkami. U wierzchołka. 
granitu umieszczono modalion bronzowy 
Ohopinu, wykonuny przaz rzeżbiarza Ro- 
mana Lewandowskiogo z Wiadnia. Pod 
modalionom umiaszczono nustępujący na- 


pia: 


Frederico Chopino 


Rerne: MDCCCXXVI 
arte muavisaima humanitate eximia 
gonerosam virtutis indolem 


ineunte adolescentia testifato 
hoe monumentum 
a. MDCOCXOVII 
ad rei memoriam sempiternam 
decurienum permizsu impenan aua 
Pulono Pulonus 
tase 


Wszyscy Polacy, bawiący w Reinorz, 
wzięli udział w pięknej i podnioslej uro- 
czystości odsłonięcia pomnika. Burmiatrz 
miejscowy, p. Dengler, złożył w imienin 
rady miejskiej wionico u podnóża monu- 
mentn i zapownił że ta pamiątka będzio 
należytą czcią i poszanowaniem otoczona, 


<a i 
TWÓROZOSÓ A KONKURENCYA. 
..+ 
it, 


| 
Kefsy| "5 to spolocznnńcią nuzywacio — 

fas orza się Carlyle — w ozem nia 
SAS ma idei spolecznej wspólnej, a 
chouby nawet pojęcia wspólnego ogniska 
damowego, lecz tylko idoa ogromnój prze: 
polnionoj kamienicy, gdzie każdy odoso- 
bniwszy się, nio dba o bliźniego 1 zwraca 
się przeciw niemu, chwyta to, co mu się 
uda dostuó, woła: „mojo“ i nazywa to apo- 
kojom — tylko dlatego, ża w tej zamiesz- 
co zbójeckiej, podstępnie czyhającoj i pod- 
rzynającoj gardio, nioma nożów stalo- 
wych, tylko inne, daleko niobezpioozniej- 
azal“ 

Zaprawdę, nadaremnie poszukiwalibyś- 
my obocmo w życia gromadnem tego, co 
publicysta angielski nazwal idog wspólną, 
to jost powazochnogo wspóldrganiu sero 


i wapółsplotu czynów. Marzyciola stawin- 
ja niokiody tukio zasady jako ideał dla 
dalakioj przyszłości, za co trzeźwe umy- 
aly prawią im z pohtowaniom kazania, iż 
zapominają a prawach przyrody ludzkioj, 
wymagającej wzajomncgo pożerunik się. 
Poddając rozbiarowi toorye, roztrzązające 
istotę życia gromadnego, nie znujdziemy 
ani jednej, któraby usiłowała przedstawić 
dziarejszą więż spoleczną jako jaźń zbio- 
rową. SĄ wpruwiłzie socyologowie, pra- 
gnący oświetlić atosnnki gromadno za ata- 
nawiska podmiotowego. lecz wszolkio fe- 
go rodzaju próby poprzestają uu przy- 
równaniu oddziaływaniu wzajemnego do 
malpowania postępków, czyli na wyszu- 
kanin praw naśladownictwa. Inni kladą 
nacisk na kult bohaterów, przyezom or 
hohnterzy mogą być bardzo nikozemnoj 
miary, odznaczać się tylko potężnemi lyd- 
kami i umiejętnościy przybioraniu lubio- 
żno-okliwoj miny na duskach tontru, Na- 
wet rzocznicy teoryi, ża spoleczonstwo 
jest orguniamom, ktorzy tylo dowcipu wło- 
fyli w przekład na torminy biologiczna 
faktów żyoin zbiorowogu i, znoietrzewie- 
ni układaniem tukioga słownika, zapom- 
nieli datrzoć du jądra v8toty spolecznej, 
nuwot i ci nio pomyśluli o takiom trakto- 
waniu więzi gromadnej, chociaż „dusza 
społeczna,* zdawałoby się, jest koniecz- 
nom uznpełnioniem całej doktryny. Kry- 
tyczniojms badacza ustroju cywilizowane- 
go okroślują spoleczność nie jako barmo- 
nię uczuć i czynów, alo wprost jako gro- 
madę osób, podmiotowo nawzajem obo- 
jętnych, związanych dopiero w sposób 
przedmiotowy pętami wymiany produk- 
tów i usług. Przyjmują oni, że podział 
prady, zmuszający włościaninu wytwarzać 
zboża dla szewca, togo zaś wyrabiać buty 
dla rolnika, pracodawcę, tj. najemnika, 
poszukiwać pracojoumoy, któryby dał mu 
zarobek, że podział ów jost jedynam spoi- 
dlem, łączycom ludzi w rzeszę społeczną. 
Rodacy mogą byo jako atomy, tj. działać 
tylko pod wpływem pobndek samolubnych, 
przocioż stania się zadość wszelkim wy- 
muguniom trwałości społocznej! 

Ktoś znalazł w podstuwie apoleczaństwa 
dzisiejszego tylko ideę olbrzymiej a prze- 
U kumionicy, Gdyby żył joszezo, 

nmienicę zastąpiłby przez hotel. W da- 
finioyi Curlyle'u bruk najistotniejazego 
ryan doby obecnoj: do hotelu każdy zajeż- 
dża i opuszczu go, kiedy mu się podobn, 
pomiędzy lokatorumi niema kajdan zalo- 
źności wzajemnoj, Tymozusem członkoa- 


e której wykuwa posąg. Między dwoma 
bitwami objaśniał mu prawa ludu, częsta 
naukę przerywały trąby i bębny, a ciąg 
dalszy następawał o dwadzieścia mil stąd 
w mosce, nad raok, pośród zbóż, gdzie 
armia obozowała upojona zwycięztwom 
i coilzion dummejaza z republikańskiego 
mztun:laru. 

Zawsze z solą, nio rozstuwali się niędy. 
W boju, w obozie, dniem i nocy, zawsza 
razem, jakby ślub wzięli Zartowali z nioh 
towarzysze. Gdy Bonaparto kazał awoira 
żołnierzom obeiqó włosy, oni opurli się te- 
mu i zostali przy długich kędziorach. Na- 
próźno nalegano. Pod Austerlitz jeszeza 
była tak samo. Lecz tu sturazy otrzymał 
postrzał w skroń, lekarz kazal ze względu 
ni ranę ostrzydz glowę; widzące to miod- 
azy 1 sobie obciął wlos) 

W mareu I802 r. został zawarty pokój 
w Amiens. Pierwszy konsul wiedział, że 
cisza nie potrwa długo, w dziewięć mie- 
sięcy potem zuczął tworzyć nowe pulki 
kirasyerów. Bonawentura był olbrzymi, 
Gask także urósł i wpisano ich do świe- 
żych oddziałów z dawnym stopnicm. Eu- 
ropa pozwolila Janowi przez dwa lata 
kształcić się systematycznie. Bonawentn- 
ra Lavergno udzielił mu wszystkiego, vo 
wiedział u Bogu, o istotuch żyjących i o 
Awiecie. I naiwne dusza jednogo otwarzy- 
la pączki i rozkwitała pod podmuchem 


drugioj. Obaj nio patrzyli na przyszlego 
cesarza nni jak na Bogu, nni jak na czar- 
tu; był to dla nich genialny gonoral, zara- 
zom Azerzyciol z natury swojej zusud ro- 
wolucyi franenskiej, Wraz z kilkoma in- 
nymi tworzyli jądro tego legionn zapaleń- 
ców i sankinlotów, w których dawna 
myśl przetrwula. Sluzyli Napoleonowi, 
bo widzieli w uim rządzący naród; pago- 
Uni du Rrntusów byliby moża w stanie 
poświęcić Uozara, ale póki ton wiódł ich 
powiecie ze znakiem wolności, byliby 
Szli za nim do Chin, ua morzu niozbudu- 
ne, ku niedostępnym biegunom, na drugi 
świat nawet, gdyby im powiodziui, ża 
i tam jost cos do zrównania, Niszcząc wro- 
ga w bitwio, uważali się za poslanników, 
na tworzenio baronów i hrubiów patrzyli 
wesoło, wszak znali tego jako duwnogo 
dobosza, owogo jako móasstalorza lub 
chłopu, a nazwisku ich takie były podo- 
bne do nuzwisk prostych żolnierzy, Jakżo 
miali myśleć, ża książę Uastięliono przo- 
stal być nieustraszonym Augureu, a ksią- 
żę Valmy — Keliermanom? Pewnego ra- 
zu przy nowem wyniasiuniu Jan Gask 
2urtowal sobie wobóc towarzyszów: 

— Oho, cóż to, a czyż ja nie jestem 
„jogo wysokością jaśnie wielmożnym Jaś- 
kiem?” 

Było to jakoś po Tylży. Pogromca En- 
ropy, rozstuwiwszy swe wojska nu brze- 


guch Niemna, odbywał przegląd. Chociaż 
zawaze z obliczom na pozór ohojętnem 
wpatrywał się on nieraz w twarza żołnie- 
rzy, czytał w nich junk w książkach, roz- 
wosolał się przy wesołych, posępniał przy 
smutnych. Dziś zwrócił uwagę na jeżdź- 
oa, który bez trwogi i bez wyrzutu w o- 
raach mierzył go od podeszew do wiara- 
chu kapolusza. 

— Ty odkąd jesteś w oddzialeł— spytał 
nagle Bonaparte. 

Śmiułok odparł: 

— Oud jogo utworzenia. 

— Ilo masz lut slużby? 

— Jedenaście. 

— Run? 

— Trzynaście. 

— Hę? trzynańcie!.. A ilo ci lat? 

— Wnot trzydzieści, 

— (zomuż ty, mój waloczny, nie masz 
jeezozo krzyża? 

— Nie wiem, generale. 
-— Ulieesz powiedzieć: najjaśniejszy pa- 


— Ma wiam: generalo. 

Korsykanin usmiechnął się. 

— A cóż to zapominasz, że jestom cosa- 
rzem? 

Góral odpowiodzinł zwolna: 

— Jużei, ale pamiętam, żem was zwał 
gonerałem pod Areolo, Rivoli, w Egiucie, 
nawet przy Marengo. 
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wie narodu sy tylko pozornie swobodni, 
w gruncie rzeczy zaś wiąże ich podział 
pracy, jakośmy to tylko eo zaznaczyli. 
Trzeba więc poszukać innych wzorów dla 
doraźnego a namacalnego zcharaktoryzo- 
wania istoty społeczeństwu cywilizowa- 
nego. 

Co do naa, rzeklibyśmy, żo społeczność 
dzisiejsza ta tylko targ, albo dokladniej: 
zbiór wielu targów, mniejszych i więk- 
azych, zuhaczających się wzajemnia 1 dą- 
żących pospołu do rozproszenia się w je- 
dnym ogromnym. Przynajmniej takim 
jeat ideał ostateczny ideologów mieszezań- 
skiego porządku rzeczy, rzeczników dok- 
tryny manobesterskiej i ich sobowtórów 
w skórze biologicznej, darwinistów społe- 
oznych. 

Udnjmy się na targ i przyputrzmy się 
jego firyognomii. 

Chłopka siedzi na wozie z kartofdnmi, 
inna sprzedaje nabiał, w pobliżu uwija 
się kilku przokupniów, rzożnik w jutea 
rozwiesił mięso, wyrobnica na palcach 
liczy, czy atarczy jej pieniędzy na kupno 
kurczaka dla chorego męża, Przed chwilą 
wkzystkie te osoby potrącały sią moża nar 
wzajem na ulicy, jak obce, niezależna ato- 
my. Na targu poozuly zaś, 20 są akuto 
kajdanami i stanowią jodon olbrzymi or- 
ganizm narodowogo podziału pracy. Na- 
bywca rozgląda się, ozy dużo jest włościa- 
nek, a zatem ozy taniej Inb drożej trzobu 
będzie zapłacić za produkt; sprzedający 
trwoży się, gdy jest niewielu odbiorców, 


Tomu dramatowi, bo pod stosunkiem 
sprzedaży i kupna ukrywu się nio kroto- 
chwila, lecz dobrobyt i cierpienia, dałbym 
nagłówek; „Ile? — tyle!“ Odgrywa się on 
w najustronniejszym zakątku i w pierw- 
szorzędnej stolicy, w chucio wiośninku 
i w olbrzymim gmachu giełdowym —- bez 
przerwy 1 stanowi jedyny węzeł, łączący 
członków apołeczoństwa dzisiejszego w on- 
łość, istotną treść stosunków waajumnych 
człowieku do ozlowieka, Ale czy takie 
zbliżenie, gdy pytam: ile? i oczekuję na to 
odpowiedzi, czy kupno i sprzedaż, te ob- 
jawienia podziulu pracy, w których cho- 
dzi nietylko o kurczaki i jnju, alo takża 
o przekonaniu, powaby viala, silę mięśni, 
przedstawiają jakąkolwiek ide wspólną? 
Ozy pomiędzy członkami społoczaństw to- 
goczesnych, będącymi przeduwszystkiem 
uczestnikami tego samego dramatu targo- 
wego, możliwe jest, właśnie w imię tukie- 
go stosunku, stało współdrganie uczuć 


— Juk się nazywasz? 

— Jun Gusk. 

— Keiążę Neofebatelu, daj krzyż temu 
człowiekowi. 

Położył nacisk na słowo: człowiekowi, 
jeszcze rur spojrzał na adważnego i poje- 
chał ku dalszym pulkom, 

Pod Essling kirusyerzy wbili się w ma- 
sę uustryacky jak żelazne kliny; Patro- 
kłos wziął do niewoli pułkownika, Achil- 
los zdobył chorągiow, jeden posunął się 
na adjutanta, drugi na oficera. Pod Wa. 
gramem kilkakrotnie jeden wyratował 
drugiego. 

Nareszcie w sierpniu 1808 r. nowy po- 
kój i małżeństwo Bonapartego z eesurzó- 
wną. I znów zjadliwo uwagi. 

Lot orlów jednak nie wstrzymał się. 
Skrzydła ich przeszumialy w r. 1812 nad 
błękitnym Niemnem, niowielo ezusu mi- 
nęło, a zawrzuł bój borodyński. Kiraaye- 
rzy tworzyli rezerwę. Przy odglosach ar- 
matnich starszy z dwóch patryotów mó- 
wil do młodszego: 

— Nie wiem sam, co mi, gle jnż od 
dwóch dni woiąż myślę o Montaubanie; 
zdaje mi się, że idę po jego ulicach, że 
patrzę nu nurty Tarnu, na stero waly, że 
oglądam ruiny zamku, wieże katedralne, 
dzwanicę św. Jakóba i wciąż mi to samo 
majaczy się przed oczyma. Ojoiec siedzi 


i zrzeszonie czynów? solidarność powsze- 
obna i wspólna idea spoleczna? 

Jeszeza lepiej poznamy naturę dzisiej - 
szej więzi społocznej,gly kagunkiem wie- 
dzy socyologicznej oświetlimy rodowody 
targu oraz zwyczajów, które tum rządzą. 

Tu i owdzie istniejy na globie ziemskim 
szozepy barbarzyńskie, odtwarzające w to- 
raźniejszońci byt dalekich przodków ln- 
dów cywilizowanych. Ekonomiści miosz- 
ozañsoy z góry patrzą na te nugio istoty, 
nieposiadające telefonów i kolei, ani fa- 
bryk blagi reporterskiej i encyklopedyj. 
"Technika stoi nu bardzo nizkim poziomie, 
społeczny podział pracy nie istniejo. Ple- 
mieńcy, nie związani w całość pętami wy- 
miany, trzymają się w gromadzie dziala- 
niom innych przyczyn, sprzyjających wy- 
tworzenin się glębokich uczuć sympatyi 
wzajomnoj. W żadan sposób nie nadają 
się oni nu aktorów w nowoczesnym dra- 
macie: ilo -— tyle. „Wazystkiu próby zy- 
akania władzy nad Australczykami — pi- 
azo ktoś — za pomocą zasady divide el im- 
pera okazały się daremnomi. Podarowano 
np. nujpilniejszamu spodnie, ażeby wzbu- 
dzió w nim sobkostwo i wyróżnić od in- 
nych, Już w tym sumym dniu znajdą się 
ono nu wielu noguuh; ten, któregośmy 
choieli ukarać odmówioniom upominku, 
bodzio może w nich mię pysznil. Dacie 
któremnó mąki, lecz i tem nie wywołacia 
zazdrości, Togo samogo wieczoru rozpnlą 
ogień i wszysoy, bez różnicy pomiędzy 
mojom a twójem, zasięd,y do uezty.* Przy- 
słowie twierdzi, iż w drobiszgach najlo- 
piej można kogoś poznać, ule bądż co 
bądź, garść mąki nie stanowi chyba zbyt 
wielkiej pokusy, ażeby solidarność ple- 
mienna, podtrzymywuna przez tradycyę 
wiekowy, miała już prysnąć, Wolimy 
przytoczyć inny przykład, pokazujący, iż 
uczucie wzajemno nie opuszoza harba- 
rzyńców nawet wtody, gdy śmieró A 
im w oczy. W Indyach przedgangosowych 
zdurzały się ongi glody, kiedy miliony 
wymiorały. Auglioy, po kilku latuch do 
stuwszy się do którejś wioski ustronnej, 
znajdowali na placu tylko gromadę ko- 
ściotrupów, obejmujących się i tulących 
do niebie. Postawa taku świudczy, ża 
dzielili się oni do ostatka tom, oo było, 
wroazcio wyczerpawszy zapasy i straciw- 
szy wszolką nadzicją ocalenia, siadali 
przy sobie i jadnym olbrzymim uściskiem 
związani ciorpliwie konali. Nie bylo tam 
walki i wściokłości, jakioj widownią są 
łodzio rozbitków cywilizowanych... 


pośrod awoich garnków w aklepie przy 
rogu ulicy Auriol, zgrzybiały a smutny! 
Tej nocy śnił mi się nasz sad, mój maly 
braciszek, którego już od osiamnastu lat 
nio widziałem, przyszedł do mnie i prosił 
popłukując: „Zostań z nami, bracie, zo- 
atań, nie wrócisz już, skoro pojedziesz; nie 
jedź" Wiesz, towarzyszu, nie jestam za- 
bohonny, znasz mię pad tym wzgledem, 
aulg'zdaja mi się, że dziś będę zabity, Uod 
mi to mówi. Pumiętajże o tem, czego cię 
uczyłem, kochaj słabych i niewiedzących, 
pomagaj im, ucz ich, jak ja uczyłem cie- 
bio, wionawidź służaloów i... myśl czasom 
o tym, ao cię kochał i oświecał. No, poca- 
łuj migla" 

Naszemu dzikusowi, gdy to słuchał, zda- 
wało się, ża jast w gniotącym jukimś 
śmie. Utració swego wychowawcę, rozatać 
się z nim, nie widzied go, nie słyszeć, nie 
mieć, to wydawała mu się niemożebnom. 
W naiwności i szczerości awego uczucia 
bratorskiego i prawie synowakiego nigdy 
nie pomyślał, że pika ułuna albo kula 
kroata, że kartacz lub granat mogłyby 
mu go zabió. A nawet był równie pewnym 
swago życia. Mialażby ga śmierć wydrzoć 
jego opiekunowi, miałżeby go dosięgnąć. 
jaki wystrzał w czasiu bitwy lub pogoni? 
A còżby Bonawentura potom zrobił? Nie- 
raz po bitwach szedl z nim pobojowi- 
skiem, nie widząc ciał pokaleczonych 


Targ dzisiejszy, którego moralność każe 
placić pioniądami za wszelką usługę i li- 
czyć się każdym groszem, oraz wszystko 
zamionia na tawar, a który w najglębsza 
skrytki ducha uaszago włożył laknionie 
zysku, powstal właśnie z takiej przeszło- 
śoi solidarnej. Naturalnie, ukazal się on 
po raz piorwszy nie wewnątrz plomiania, 
bo stosunek, oparty na kupnio i eprzedn- 
ży, w tej wielkiej, ogólno-apolocznej ro- 
dzinia, był niemożliwy. Lecz swoją drogą 
pierwiastki zjawienia się wymiany tkwi- 
ły w ustrojo burbarzyńskim, Plomię bylo 
gromady nieznacznych rozmisrów, pano- 
wała w niom solidarność wzajemna i mi- 
łość, natomiast wszystko, on należało do 
grupy ościennoj, byla wyklęte, Pomiędzy 
eąsiadumi wojna byla zawadą, tępiono sie- 
bie nawzajem i niszczono. Handel powstal 
na pograniczu pomiędzy nimi, tam gdzie 
stykały się tak solidarne kużda w sobie 
i tak naweujem wrogie rodziny plemien- 
ne. Sa fakty, wyknzująca w sposób bar- 
dzo wymowny, ża co do rodowodów awo- 
ich wymiana jest tylko bitwą zlagodzoną: 
strony walozyco, znużona bojem parogo- 
dzinnym, odpoczywały i podezna takiego 
firyologicznego zawieszeniu broni wymia- 
niały produkty, Wraz z tem moralność 
sprzedaży i kupna jost tylko osłabioną 
formą fortelów wojannych i podejścia, 
oszustwa i gwałtu. I nadaremne są zubia- 
gi naiwnych roformutorów, usilujących 
podnieść poziom etyki knpieckioj, która 
zrodziła się z tuktyki wojennej — mniej- 
szu, czy prawianć moruły dotyczą SZewOR, 
lekarza lub adwokata, Wymiana jost bi- 
twą, lecz tak}, w której zamiast nożów 
stalowych używamy innych, nie tak wi- 
dooznych, cho niomniej niobezpiocznych, 
w której wreszcie idziemy nie otwartym, 
jawnym bojom, alo czykhamy milcząca, 
Jośli wejdziemy w progi amerykańskich 
sauktuśryów targowych, giełd, tam zasa- 
du wojenna z odpowiodnim ordynkiom 
wystąpią w calej okazałości. Tworzy się 
partyc, zuwycięzująca wydaje okrzyki 
tryumfalno: „skalpuj wrogów," awyciężo- 
nu wyje z wściekłości i odgraża się pią- 
koiami... 

Bitwa, nienatująca, zażurta bitwa ka- 
żdogo z każdym, myli jak brzmi utarte 
powiedzenie: bellum omnium oontra omnes- 
Nio tutej miejsco rozpatrywać, juk targ, 
który powstał na pograniozu dwu ple- 
mion, wżcral się w lono każdego s nich, 
podmywał uczucia bvaterakio, aż wroszoio 
każdamn plumieńcowi wetknął nóż da rę- 


wkolo, nie slysząc jęków konania, poty- 
kając się o trupy, jak o karmienie i pytał 
tylko, podziwiał, pił słowa swogo towa- 
rzysza, Myál, że mógłby go stracić, nigdy 
go nio nawiedziła, więc toraz poałyszaw- 
szy, co mówił, przeląkł się strasznie, sza- 
lenio, poprowadził ręką po czolo i za- 
drżal... Przypomniał sobia, że pod Ilowem 
widział druba zlanego krwią właaną i żo 
wtedy zdało się mu, jak gdyby mu żyły 
marały; ziemia nikła pod atapami; ciom- 
niało mu w oczach i niby leciał w prà- 
żnię... 

Ow powtórzył: 

— Pocałuj mię, synu. 

Jun opamiętał się i padł w objęcia star- 
szego, nie nia mówiąc, bo za pierwszem 
słowem trysnęłyby mu łzy, a nie choiał 
okazać się słabym. Uńcianęli się w miloze- 
niu. Tymczasom zwycięztwo nie bylo je- 
Azczo pewno, chod dwudzieście tysięcy 
trupów zasłało ziemię. Adjutant cesarski 
przyniósł rozkaz ciężkioj kawaloryi zdo- 
być wielką redutę. 

— Żegnaj, dziecko, idę na śmierć. 

— Nie, ja nio chcę, nie! 

— Tak pisano! Dalej naprzód, 
Janiel.. 

— Bonawenturo, Bonawenturo!.. 

Żelazna szwadrony rzuciły się z loma- 
tem. Zdawało się, że burza leci i nara z 
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ki przeciw rodakom. Poprzestaniomy na 
wzmiance, iż podrzynania zdradzieckia 
gardla czyha wszędzie, pod najrozmuitsze- 
mi etykietami: blagi, reklamy, spokula- 
cyi, umiejętności przebijania sobie drogi. 
Wiek wszechfrymarczenia, tj. powszech- 
noj rozterki każdego z każdym, musi z ko- 
nieczności być wiekiem klamstwa i bypo- 
kryzyi, tak daleco, 12 jeden e socyologów 
mieszczańskich, Tarde, podajo, jako skalę 
dla mierzenia pochoda cywilizacyjnego, 
swiękazoną liczbę kłamstw i zmniejszo- 
ng — mówienia ludziom prawdy w oczy. 
Człowiek zostal zmuszony do nieustającej 
ostrożności i muksymą jego stosunku do 
rodaków jost postępowania z każdym ja- 
ko » szalbierzem i łapserdakiom, póki nie 
zbierze dostutocznych dowodów, iż komuś 
można zaufać, I nastręcza się pytanie, jak 
musiała istota ludzku znikczemnieć w tym 
zgiełku podejściu, w którym prócz kilku 
blizkich osób ma wszystkie przociw sobie! 
Z pośród rysów jej ducha pozostają lub 
nadmiernie rozrastują się tylko to „przy” 
mioty,“ które a} w najlepszej harmonii 
z takimi sownętrznymi warankami bytu: 
zjawiają się pazury i kły, ludzio stają się 
jaka gromada zgłodniałych wilków, któ- 
rych cala filozofia streszcza się w pożera- 
niu wzajęmnem, „Kto nie bijo, tego bi- 
ja!“ Poeta pisze: 
„To ziemia, 
Patrz jak nad jej wodą trupio 
Webił wię jakid płaz w skorupie. 
Sam robie aterem, żeplarzem, okrętem, 
Nie ignia do niego inia, ani on do tahi! 
\ w tem jak bańka prysną! w szmat głazu, 
Nikt nie znał jogo życia, nie zna jego zguby. 
To samóluby! 
Gdybyśmy posłuchali rad pani Klomen- 
eyi Royor, tego enfant terrible obozu dur- 
winistów apołocznych, naj konsokwontniej- 
azych idoologów filozofii turgowislku, po- 
winniśmy zamionić się na gromndę takich 
sumolubów. L. Krzywicki, 
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ystawa rolniczu zamknięta, jar- 
mark wełniany skończony, tota- 
ieator zawiosił awy dziululność, 


huk urkanu, huk grzmotów i trzęsienia 
giomi zabrzmiał, Trzystu doboszów bębni- 
lo na wzgórzu do ataku, dwieście paszcz 
żelaznych ryknęlo, w ukrytym dole za- 

rala muzyka wazystkich pułków. Lu- 
dear i koniom zakipiała krew w tętni- 
each, Okrzyki i rzenia zmioszały się z od- 
głosami armat, bomby jęły opisywać o- 
gnisto krzywizny w przostrzoni, nieba za- 
czerwianiło się, a w błyskach wystrzałów 
świecy helmy i szable, pancerze i bagne- 
ty; szeńóset tysięcy ludzi zwarlo się. Za- 
«emniło się słońco i eało pole w dymie 
stulo się podobnom do wielkiego morza 
przypływającego i odpływającego, jęczn- 
cego i wyjącogo, bez brzegów, pełnego 
wściekłości. Pulk rzucał się na pułk, 
a czasem, gdy troszkę cichlo, dolatywaly 
głosy trąb i trąbok. 

Rednty borodyńskioj nio „zdobyto.“ 
Wyrwano ją, zmieciono. Jej nasypy, jej 
baszty, jej obrońcy znikli. Kirasyerów 
atrzelano, rąbano, doptano-oduieśli zwy- 
cięztwo. Pięódziesiąt tysięcy istnicń aga- 
sło. Po szeńćkroć stracił konia syn ziemi 
Quercy, pa azośćkrać wsiadał na nowego, 
którego jeździee zginął. Son jego z pod 
Piramid ziścił się; nigdy na koniu o noz- 
dresach rozszerzonych, 0 czorwonom oku, 
odkrytych zębach, najeżonej grzywie, na 
koniu parskającym z wściekłości i atra- 
chu, nie rzucał się w wir bitwy człowiek 


nozniowie otrzymali urlopy, więc już nie | e do niego dwu plany: Warszawy z na- 


ma eo robić w Wurszuwie I trzeba wyjo- 
chuó, Kto posiada bardzo dnżo aktywów 
lub pasywów, uduje się za grunieę; kto 
nie posiada nie, wynajmuje letnie mivsz- 
kanio pod miastom w chacia u ebłopa lub 
w domku przedsiębiorcy, gdzie panie 
„śmiertelnie się nudzą,” a panowio— o ile 
nie złożą partyi winta — „nie wiedzą, ao 
z sobą począć.* Hwieżo powietrze, widoki 
natury, obchodzą tylko ludzi artystycznie 
wrażliwych, ohorych lub sprucowanych. 
Znużoni enlodzionnym, ciężkim trudem 
robotnicy, którzy w niedziele z rodzinami 
wysuwają się za miasto, jak wyprzężono 
z jarzma woly, ażeby na trawio polożać; 
prucowniey biurowi, którzy wolą na we- 
locypedzia lub koleją uoeo z gorących 
i dusznych murów, má pió w knajpach 
iumizgaó.siędo poslugaczek; wysyłane 
przez zarząd kolonij letnich ubogie dzio- 
ci, wszyscy wroszcia z dlogasającom 
w twardoj pracy zdrowiem ile razy mo- 
ga, korzystają z dobrodziejstw natury. 
Niostety, ci najmniej mogą dogodzić swe- 
mu pragnioniu. Muszą pozostać w mio- 
boio, przypatry wać się znużonym twarzom 
i przysłuchiwać skergom na „martwi po- 
rę,“ gorzkim żalom zu minionym „karna 
wałem letnim“ i nieciorpliwym oczekiwa- 
niom „kurnawaln jesiennogo.* 


Spekulacya ogłoszeniowe, 

Do dlugiego, zbyt długiego lancucha 
wydawniotw różnoimionnych R mających 
na widokn wyłącznio zobranie snopka 
płatnych ogłoszoń i związania go ja ims 
litorackim lub pożytkowym tytulem, przy- 
czapiło się nowe ogniwo: Przewodnik po 
Warszawie, Lodzi i okolicach fabrycznych, 
Naldadcu możo go sprzodawać po 15 kop., 
bo z 383 atranio 200 przeznuczył na ogło- 
azonia, Tendno rzeczywiścia wymyślać 
coś niesmuczniejszogo typograficznie nad 
tę kwiążkę, w której karty tekata pomie- 
BZĄno sy z kartami insoratów, w której 
np. kościół ów, Krzyża znajduje się obok 
„Miczawodnego środka nu wygubienie od- 
ciskow,* pała Kazienkowski — obok bio- 
liany pościoluwej; Uniworsytot — obok 
obuwia damskiego, palna Wilanowski — 
obok fubryki gorsetów itp. Rozumie się, 
ponieważ reklamia dano naczelne mioj- 
soo, ponioważ ona glosno trąbi i skacza 
do oczu, więc trudna śród jej wizorunków 
i szyldów doszuknć się skromnie ukrytych 
informawyj, które mają byś głównom zn- 
daniem tego „Przowodnika,* Dołączona 


zawziętszy, ohbryzgiwany blatem i krwią, 
upojony muzyką i wonią saletry, atra- 
szniajszy. W mniej, niż godzinę zarąbał 
trzydziosta kanonierów nw ich dymiących 
się dziwłach, Wyprostowu wazy się w strze- 
mionach, rąbał lndzi, jak rębacz drzowo; 
podziurawiono, pogięto mn szyszak—zrzu- 
cit go i z golą głową walczył joszozo lo- 
pioj. Kartaoz rozdar} mn na dwoje siód- 
mego konia, kiucz kozacką, której wła- 
ściciela zrzucił bagnotem; padl na ziemię, 
alo zaraz zorwal się: czarny, ogromny, wy- 
straszony ogier, pokaleczony, rozogniony, 
okryty pianą leciał, a srebrny i purpuro- 
wy czaprak jego opływał krwią... 

Ten koń, ach... (ask atanql. Wszak to 
koń Isavergnu'a, on go poznał, jakżo nie 
mialby go poznać? Davergne'ul. Wtody 
upadł na kupę ciati wspurłszy się o lo- 
kioć, zułkał. Stąd, ARA, z przodu, z ty- 
lu, leciały kule, azalaly grzmoty, szozęka- 
la bron siecznk, on nic miał już ni oezn, 
ni uszu, on tylko plakal... 

Nieprzyjaciel uszedł, wielka armia po- 
Hcezyla awe straty. to razy ton, którego 
śmieró nio chciała, żolnierz z Hgiptu 
iz Wloch, przoszedł wiolsą redute, pod- 
nosząc zabitych, ocierając twarze skrwa- 
wione, wpatrując się w zeszpocone głowy, 
mierztya ciała, które nio miały już me 
ludzkiego. Szukał kogoś, potrzebował go, 
musial go mieó. Naurószcie znalazl. Dulo- 


zwami nlio polskiemi 1 Kodzi — polsko- 
rosyjskiemi, Dlaczego wydawca wprowa- 
dził tę różnicę, daremuia usilowalibyśmy 
odgadnąć. 

Wspominamy o tym fubrykacie z dwóch 
względów: i) ażeby objaśnić czytelnika, 
co to jost i 2) ażeby odstręczyć ogół od 
nabywania podobnej tandety, Spekulacya 
ogłoszeniowk tak natrętnie wciska się da 
książok, że niedługo będzie umieszczała 
swoje szyldziki między wierszami poozyi 
lul dzieł naukowych. Maluezko, a będzie- 
my mieli takio pasztoty: 


Litwo, njczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie, 
(Wędliny litewskie, skład główny ulica N. N 
Pigulki raharbarowa w aptece Y, przy 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
(Najtańsza gazeta codzienna X, pod redakcyą N.) 
Kto cię stracił. , 

(Śklejam, reperują stłuczosą porcelanę, szklo, fa- 

so 
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Kana Mianowakiego. 


Zarząd toj instytneyi ogłosił aprawo» 
zdanie (piętnasta) za r, 1896, Z tego doku- 
mentu widać, 20 na obojętność ogólu skur- 
żyć się ona nie może. Liczba czlonków 
rzeczywistych, płacących po 5 ra. racznie, 
jest dość znaczna (575), przyhyły jej no- 
wo zapiay i ofiary jednorazowe, a całość 
majątku w stanie czynnym bilansu wy- 
nosi 303,774 rs, Co do szafunku rozporzą- 
dzulnymi funduszami, nie wazystkio szcze- 
góly są pooieszujące. Przedowszystkiem 
uderza bardzo mały zwrot pożyczek i za- 
pomóg (8,556 rs.) stosunkowa do ich wyso- 
kości (42,030 rs.), Dlużnicy Kasy nio spie- 
| szą sięl Powtóra suma należności umorzo- 
nych (1,827 ra.) jest ubyt wysoka, Alo oo 
dziwniojaze, to wiadomość, że jednemu 
z dłużników, któromu musiano darować 
600 rə., danv „na studya za granicą z dzie- 
dziny psychologii,” jaduocześnie „przy- 
znano i wyplanono zapomogę bezzwrotną 
800 ra. na zakupionie przyrządów do la- 
horatoryum psychologieznego (1) i dalsza 
badania w tym przedmiocio,* Brzmi to 
szumnie, bo szumnie, ule wolelibyśmy za- 
miast wielkich zapowiedzi ujrzeć bodaj 
malo czyny. Wykaz dochodów z książek, 
wydanych naklalem Kasy, potwierdził 
znowu dawniej wyrażone nasze zdania 
o zmarnowuniu pieniędzy na niektóre 
z niech, Tak np, „Iliada“ w tlomaczeniu 
Szmurły przyniosła 23 ra. 33 kop. (poza- 
atajo 1,022 rs.), „Bibliotoka filozoficzna" 
Btravogo — 12 ra. 92 k. (pozostaje 1,643 


ko, dalako od rodaty, za którymś wałem 
trupów i koni, przed bateryq jaszczyków 
zag wożdżonych, na sześciu artylerzystach 
nieprzyjacielskich, z azablą utkwianą po 
rękojekó w ciuło feldmarszałka, oficer ki- 
rasyorów lożał pokłuty juk sito. To był 
Bonawentura Lavorgno, z twarzą bez za- 
draśnięcia, z oczyma szeroko otwartemi, 
u w piersi dwadzieścia trzy rany. 

Jan Gask ukląki i pomodlil się. 

A pomodliwszy się, wstał i wykopał 
rów. 

W ton rów złożył ciało, które osypał zie- 
miq. 

W ziomię zaś wbił zrobiony ze ściera- 
oza armatniego i z odłamu blachy szyszu- 
kowej krzyż. 

A na krzyżu bagnetem wyrył ałowa: 


Mój 
Biedny Bonawentura 
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ra.), „Korneliusz Nepos” w tlom. Mierzyń- 
skiego — | rs. 67 k. (pozostaja 326 ra.) 
itd. Były to zbytki, na które nas nie etać 
i które nam nie przynoszą prawie żadne- 
go pożytku, gdyż albo działa te mieliśmy 
w przekładach, albo też są ono dostępne 
w oryginałach dla tych, których intero- 
Buja. 
Sladki na pomnik. 


W toj chwili ogólna suma składek na 
pomnik Mickiewicza przekroczylu już za- 
powne 170,000 rs., a wkrótce dajdzio da 
200,000. W ogromnej masie ofiarodawców 
trudno odróżnić ich stany, dość wyrażnie 
wszukże zarysowywa się slaby udział t, z. 
„szlachty“ — obywateli ziemskich. Jest 
to zaiste bardzo dziwnom, że twórcu Pana 
Tadeusza najmniej doznaje czoi od tych, 
których w swem aroydziole rozaławił. Nie 
można sobio togo faktu inaczej wytloma- 
czyć, tylko: biedą, obojętnością, niodbul- 
stwem i gonioniom rozmaitych „wiatrów,“ 
które szlachta polsku nowszej formaoyi 
lubi szozogólnie chwytać. 

Wysokość skludok, która nu komitut 
jubileuszowy włoży obowiązek wzniosie- 
nia odpowiedniego pomniku, stwierdza 
dostatocznie nasze wyrażone dawniej zda- 
nie, żo ta sprawa „sobotnim aztychom na 
niedzielny targ“ — tj. w ciągu roku gala- 
twić się nie du, Jakkolwiek p, Godebstcia- 
mu przypisano w starości moe, której on 
nawet w młodym wioku nio posiadał, 
ijakkolwiek on sam obiocujo wykonać 
obstalunek szybko, nio możemy sobie 
wyobrazió, użoby przez kilkannscie mie- 
sięcy wymodelował, wyrzeżbił i odlał 
z bronzu pomnik ua 200,000 ra., któryby 
bodaj w słabym stopniu odpowiada! wy- 
mugunióm 1 nadziejom społaczeństwa, 
Ohyba żo to społeczeństwo kto znpel- 
nio pozbuwione prawa sądu i przyjmie 
z pokorą i uznaniem od komitetu, co ton 
mu da z wlasnoj i niczom nioprzymuszo 
noj woli, Wybrał on s artystów podkomi- 
tet, który mu osądzić projekty p. Godeb- 
skiego, I znowu o czynnościach togo ciału 
doradczego nio nie słychać, Ale czekaj- 
lubowaliśmy sobie cierpliwość, na- 
loży jej dotrzymać — przynajmniej do 
czusu, kiedy będziemy mieli już jakis 
roulny przedmiot ocony, 


Unikat. 


To, czego jeszoza nie było, zasluguje an= 
my awą wyjątkowością nu zaznaczenie, 
Widzieliśmy w Kuropio dworce kolejowe 
z zegarami, widzieliśmy boz zogarów, ale 
nie widzichśmy nigdzio z zogarami malo- 
wanymi. Unikat ten znajduja się na fron- 
cie gmachu drogi 'Terospolskiej. Juki on 
ma cel — trudno zgudnąć, a jaki miowa 
czasem skutek, zaświadczy następujące 
zdurzenia, którego byliśmy ówiadkami, 
O godzinie 6'/, przyjechał na Pragę kole- 
ja Torespoleką pewien oudzoziamiać. Ooze- 
kując dorożki, spojrzał w górę na zegar 
i krzyknął do żony: 

— Biódma godzina! Spóźnimy się! Ach 
Boże mój, co za nioszczęście! Wierz tutej- 
szym rozkładom jazdy! Čo robióż 

Gragikomiam aytuacyi powiększył się 
joszcze, gdy kilka osóh zaczęło upewniać 
źrozpaczonego Francuza, że zegar... poka- 
zuje czas petersburski. Dopiero trugarn, 
którego zagadnięto, objaśnił ze śmiecham: 

— Tog to, proszę państwu, zegar tylko 
malowany. 

No, niechże kto powie, na co jest ten 
zogar malowany? Osy w colaoh humory- 
styki, użoby daremnie straszył ludzi? 


Gedziny pracy. 

W warsztatach, należących do dróg 
akurbowyoch, zastosowano obecnie uchwe- 
lọ przedstawicieli kolei, tudzież zarządu 
kolei skurbowych, dotyczącą uregulowa- 
nia godzin pracy robotników w dni zwy- 
czujne i świąteczne. Uświęconu przez mi- 
nisteryum komunikacyj, stula się już obo- 


wiązującą. Na zasadzie nowych przepi- | 


mów, robotnicy w Bobotę i w wigilię dni 
świątecznych, oraz świąt miejscowych, tj. 
takich, które nie są obchodzona powszech- 
nie, lecz w puwnych miejscowościach — 
pracują tylko osiem godzin, otrzymują, 
normalną płacę za cały dzień roboczy; 
rozklad zań godzin toj pracy zaloży od u- 
znaniu władz kolejowych. W dni powsze- 
dnie normalny dzień roboczy powinien 
wynosić najwyżej godzin dziosięd za płu- 
cę normalną. Zutrzymywanie przy pracy 
robotników w warsziatach kolejowych 
w dni świąteczna lub w godzinach wic- 
czornych obowisznjo zarządy do wypłaca- 
ma za każdą godzinę póltora razy więcej, 
niż za narmalną, Za czas, przeznaczony 
na wypłutę nalożności robotnikom nia 
wolno czynić żadnych wyliczeń, chociażby 
wyplata odrywala icb od zajęć w godzi- 
nach normalnych. Jak widzimy, uchwala 
dla wursztatów koloi rządowych mu do- 
nioslu znuczenio ogólna i jest pierwszym 
wyraźnym krokiom prawodawczym ilo 
uregulowania dniu roboczego. Dzień tou 
nowe przepisy określają w granicuch dzia- 
sięciu godzin, przytom wyraźnie mówią 
i o płacy normalnej. Uchwała ta lqczy się 
zinnymi zabiegami w tej mierze, Przed 
paru laty przedstawiciele przemysłu łódz: 
kiogo opracowali memoryal, dotyczący 
uregulowania dnia roboczago i za podro- 
dnictwom głównego Towarzystwa przo- 
myśslu i handlu w Petersburga przesłali 
do ministoryum. Tam zaś w sfurtch ater- 
niozych kwestyę tę poruszono ogólniej 
w duchu mniej więcoj takim, jakim jest 
przejętu uchwała powyższa, To wszystko 
prowadzi nas do wniosku, żo jesteśmy 
w przededniu ważnej ruformy, zbliżającej 
powno działy prawodawstwa fubrycznego 
do nchwał, przyjętych na zachodzie u- 
ropy. 
Stowarzyszenia. 


Wprowadzono bardzo wużną zmianę 
prawodawczą, która rozszerza władzę mi- 
nistrów w zakresio rozstrzygania wieln 
spraw, załatwianych dotychczas tylko 
przez komitet ministrów, Nowa uchwala 
usuwa zawiłą, uciążliwą formalistykę i u- 
łutwia tym sposobom rozwój ekonomicź: 
my ispoleczny za pośrednictwam stowa- 
rzyszań. Wskazuje ona z góry, jakie zwiqz 
ki w zusudzio są pozwolono, ułatwia ich 
tworzonie i wogóle wprowadza doniosła 
uproszczenia w zatwiordzaniu ustaw, Wa- 
dług nowych przepisów, nio od komitotu, 
Joca ministrów pojadynczych i głównego 
|cago będą zależały następująca 
sprawy: 1) Przedłużenie terminu zebrania 
kapitalu zakładowego Towarzystw akcyj- 
nych. 2) Powiększome kapitału zakiado- 
wogo Towarzystw aukcyjnych, o ilo do- 
datkowy nio przowyższa piorwotnia okro- 
ślonej omisyi i o ile ustawa Towurzystwa 
nio zastrzegła w tym względzie daoynyi 
wladzy wyższej. 3) Dodanie do ustawy 
Towarzystw akcyjnych lub wykroślenie 
z niej warunku co do sprzedaży akcyj 
osobom, nienuleżącym do Towarzystwa. 
4) Znstąpionie jednorazowego pokrycia 
ukoyi lub udzialu wpłatami ozęściowemi, 
byloby pierwsza wynosiła najmniej 40% 
nominalnoj wartości akoyi lub udzialu. 
5) Znwiązywanie w Królestwte Polakiem 
Towarzystw rolniczych, Towarzystw wza- 
jemnych ubezpieczen i pomocy, tudzież 
innych, w charakterze dobroczynnym lub 
społocznym, za zgodą geuarat-gubernato- 
ra warszawskiego. 6) Zntwierdzanie u- 
staw Towarzystw do urządzania odczytów 
publieznych dla ludu, oraz ozytolni ludo- 
wyohb, 7) Zmiany i uzapełniania ustaw To- 
warzystw i instytuoyj, które poprzednio 
były Najwyżoj zatwierdzone, lecz oboenia 
podlegalyby zatwierdzenin ministrów wilu- 
ściwych. 8) Zakladunie kas pożyczkowa- 
oszozędnaściowych. emorytaulnych i szpi- 
tulnych, tudzież Towarzystw wzajemnej 
pomocy robotników i ofieyalistów kopal- 


ni prywatnych i zakładów gorniczych. 
9) Zawiązywamo różnego rodzaju spółek 
przemysłowych, nie posiadających oha- 
rakteron Towarzystw akcyjnych. 10) Za- 
kladanie różnych Towarzystw nanka- 
wych. 11) Udziolanie pozwoleń nu zjazdy 
naukowe i przemysłowe, tndzież na urzą 
dzanie odozytów publicznych. 12) Regulo- 
wanie różnych przynuleżności w obrębie 
gruntów, nadanych włościanom, tudzież 
uwalnianie gromad wiejskich od obowiąz- 
ko zadrzewiania wyrąbanych przez nich 
przostrzeni lośnych, 13) Wyznaczenie nau- 
ozyoielom i nanożycielkom prywatnym 
emerytury 2 funduszu spocyalńego mini- 
steryum oświaty, z prawom odstępowania 
poniokąd od obowiązujących przepisów 
emorytalnych w wypadkach godnych u- 
względnionia. 

Dla Królestwa Polskiego, obok wszyst 
kich pnnktów wyszczagólnionych, najdo- 
nioślejsze znaczenie ma piąty. Między in- 
nemi wyraźnie on mówi o Tpwarzyalicach 
rolniczych, u wigo niezbędnej inatytucyi, 
której brak dotkliwie odczuwamy, Nale- 
żałoby skorzystać z ułutwioń. 


Szpital Ala abłąkanych 


W sferach właściwych uznano za apra- 
wę pilną i ważną, utworzenie szpitalu dla 
dotkniętych obłąkaniem urzędników kole- 
jowych. Obeanie bowiem to olbrzymie 
przedsiębiorstwa komunikacyjne w oalem 
państwio nie posiadają żadnego przytuł- 
ku togo rodzaju, n tymczasem wypudki 
obłędu śród pracowników kolejowych by- 
waja bardzo często. Według zobranych 
niedawno wiadomości (zdaje się przez de- 
pertamont) z 250,000 urzędników prze- 
ciętnia 163 na rok dostaje pomieszania 
zmysłów. Wobea mawiolkiej liczby zakła» 
dów dlu chorych na umyśle w culom pañ- 
stwie, oraz warunków przyjęcia, nioprzy- 
stępnych dla ludzi niezamożnych, praoo- 
wniey kolejowi, dotknięci obłądam, mo- 
szą w najlepszym razie pozostawać na 
opiaco rodziny, jako jednostki nioproduk= 
ayjne, obarczające innych ciężarem nad- 
mioruym, Ponieważ najczęściej aq to „gło- 
wy rodzin," tj, ladzie utrzymujący innych 
z własnej pracy, więc klęska matoryalna 
tem jeat większa. Dobrze tedy, że narasz- 
cio koloje żelazne pomyślały o szpitala 
centralnym, do którego chorzy przyjmo* 
wani będą zapowna bezplatnie. Służba 
pracowników kolejowych w znacznej 
większości jost niezmiernie ciężku, zwła- 
azeza w dzialo ruchu, gdzie należy zacho- 
wad przytomność umysłu nieraz przez on- 
ły dobę bez przerwy. Ciągla obawa odpo- 
wiodzialności, gorączkowo uatężenie uwa- 
gi, warunki materyalne, nieodpowiadające 
potrzebie, wszystko to stwarza grant bar- 
dzo przyjazny dlu chorób umysłowych. Tera 
może się da wytłomaczyć stosunkowo tak 
znaczny procont dotkniętych obląkaniem. 
Ńtworzenia więe szpitala jest jednym. 
z ważnych obowiązków kolei żolaznych 
względem ich pracowników. Ale przytu- 
lok dla obłąkanych nie rozwiąnuje i nie 
zalatwiu kwestyi. Należałoby pomyśleć 
takżo o środkach zapobiegających obłą- 
kaniu, tj. nia przeciążać ludzi nadmierną 
pracą i zapewnić im byt znośnicjszy, 


tet 


roszura Z. Horynga*) w ozęści 
teoretycznej jeat tylko atroszeza- 
niem poglądów, wypowiedzia- 
dzielo większom. Zuwioru prze- 


*) Teorya i praktyka okonamii. 
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cież jeszcze coś więcej. Autor Logiki eko- 
nomii postanowił skłonić świat prsemy- 
słowy do dostarczania mu materyału fak- 
tycznego, mogącego posłużyć za ruazto- 
wanie dla dalszych wywodów. Zaznaczu 
on, że w fizyce, biologii i wogóle naukach 
przyrodniczych dział opisowy wyodrębnił 
się zupełnie od teoretycznego i że w eko- 
nomii, „gdzie ścislość metodologiczna jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, oddzielenie 
aystemutycznago opisu od toaretycznego 
badania stokroć jeszcze poważniejsze mu 
znaczonie.* Doręczył wigo kolom. od któ- 
rych może spodziewać się poparcia, etoso- 
wnio ułożony kwestyonaryusz. 
Pragnęlibyśmy właśnie powiedzieć slów 
kilka z tego powodu. Wyznajemy, iż je- 
steśmy bardzo geoptycznie usposobieni co 
do dodatnich rezultatów takiego zbiera- 
uia matoryalu, Świat przemysłowy umio 
<łotrzymać tajamnioy zawodowej, czy cho- 
dai o technikę, czy o stosunki ekonomiez- 
na. W Anglii i w Stanach Zjednoczonych 
parlamenty wydelegowały specyulne ko- 
misye dla dowiedzenia się o toj lab o in- 
uej strania życia ekonomicznego Okazy- 
wuło się zawsze, iż przemysłowcy umieli 
trzymać język zu zębami lub wykręcić 
mę sfułszowaniem faktów, Przypuśńciwszy 
nawet, iż raczy odpowiedzieć, vo dlu naa 
jest dość wątpliwe, z udzielonych wyja- 
snicń nie dowiemy się nic nad to, to po- 
wszechnio jest znane. Naturalnie, u naa, 
którzy nie posiadamy jako tuko wyczor- 
pującej statystyki rozwoju przemyslowe- 
0 i stosunków okonomicznych, nawet ta- 
sio odpowiedzi mogą mieć donioslość, 
chociaz nio tą, o jaką chodzi p, Z. Heryn- 
gowi, Natomiast atanowczo powqtpiewa- 
my, użaby, nawet przy najlepszych chę- 
ciuch, kwestyonurynsz, chociażby troskli- 
wia wypałniony, zdolul cokolwiek odsło- 
nić tajomnioe teoretyczne. Widnokręgi 
kwiuta przomysłowogo, eo do źródla war- 
tości, stosunku kupitału do pracy, są tak 
xnciomnione 1 wypuczone, że patrzęo o- 
kiem fabrykanta, nie dojrzymy tam nio, 
tylko to, co widzi naj pospolitsza ekono- 
miu miegzeznuska. Istnieje mniemania, 
jakoby ukonomińci, broniący kapitalu, fat- 
szewali prawidlę umyślnie i swiadomio. Sq 
i tacy pomiędzy nimi, alo są także inni, 
którzy przedstawiają rzecz szozerza i w do- 
broj wierze, Któryś z nich odezwał się, iż 
ekonomiu posiada zaloty, obce wszelkiej 
innej gałęzi wiodzy; chemik musi probo- 
wać adezynników i robić doświadozenia, 
ekonomista gud potrzebuje wyjść tylko na 
spacer i wyszukiwać w swoj głowio saam- 
dy, rządzące gospoduratwem nurodowem, 
W rzeczy samej, znajduje je w niej i prso- 
bywając w pewnom otoczaniu, widząc pe- 
wna wzory, słysuąc powne zapatrywania, 
nepgromadza w glowia swojej azorog fak- 
tow i poglądów, które na przechadzca 
potrzebuje tylko usystemutyzować. Eko- 
nomia mioszczańsku powstala poniekąd 
w taki sposób i jej rzecznicy tylko to 
ftroszozali, co świat przemysłowy w do- 
brej wierza myślał sum o sobie, Jost ona 
nietylko obronicielką interesów pownej 
grupy apołecznej, ulo tukże zawiera na 
swoich stroniczch pojmowanie szozero 
1 powierzchowna, narwno 1 plaskie ato- 
Aunków ckonomieznych. Ci ludzie nie mo- 
ga duó więcej nad to, co widzą w swom 
życiu codziennem, uni wyleżó ze skóry 
awojej, Prowadząc przedsiębiorstwo — 
mówię nia o rzemieżlnikach, pracujących 
własnoręcznie, ale o przomysłowcach no- 
Woczesnych — nia mają oni w swem do- 
twiadozeniu ani pojęcia o „enorgn.* uni 
U pracy społecznej, jako potęgach warto- 
dojotwórczych, tylko koszta procederu. 
W księgach rachunkowych wydatki na 
Tobotniku aq równoznaczna z wydatkami 
f ùu materyal surowy i narzędzia pracy 
Nuwet najwprawniejsze oko nie odkry- 
oby pomiędzy temi kategoryami kosztów 
ikiejkolwiek różnicy: wszystko to są, 
anktu kapitalisty, czynniki, jednakowa 
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uczestnicząca w sprawie wytworzenia no- 
wego produktu, Przemysłowioa wysyla 
wytworzony towar na rynek, obliczywazy 
uprzędnio jego „wartość rzeczywistą," tj. 
ile produkt go kosztuje, i usiłuje sprzodać 
powyżej tego poziomu, ozyli otrzymać 
zysk pewien. Ów zysk znowu z punktu 
doświudezonia codziennego, powstał nie 
wewnątrz fabryki, ale pockodzi calkowi- 
cio ze stosunków sprzedaży, jako to: z umio- 
jętności szukania odbiorców i obrotności 
kapitalisty, z istniojącego zbiegu podaży 
1 mapotrzebowania. Ażeby w zysku gasta- 
wala zrealizowana t. zw. wartość do- 
dutkowa, przedsiębiorca co do tego niema 
żudnych wskazówek, Ekonomista mija- 
BZCZAŃ rał te widnokręgi awogo chle- 
baduwcy i systematyzował je. Główny 
błąd jego polegał na tem, iż ostatecznie 
nie zadał sobie dwn zasadniczych pytań: 
1) skąd bierzo się na rynku ów nadmiar 
wartości nu zyski dla przemysłoweów; 
2) dlaczego granice zysków mają pewno 
maksymum. Gdyby zastanowił się nad 
tem, może doszedlby do pojęcia o wartu- 
ści dodatkowej (ogólno-spoleeznej) i do 
jej stopy narodowej, tj. wydalilby się 
4 widnokręgów gospodarstwa indywidunl- 
no-towarowogo ua tory ogólno-społeczno. 
Ale nie zrobił tego i zagadnienie w po- 
ozqtku zysków aprowadził do kwostyi, od 
czugo zależy coena towarów, koszta poplą- 
tal z kategoryą potęg wartościotwórezych, 
uwikłał się w grę popytu i podaży. In- 
(lukcyu byla jogo ukochaną metodą badań 
j naturalnie ECM się tem, czem jest 
istotnie: w naukach ekonomicznych daja 
ana tylko to, ea już jest w mózgach ludz- 
kich, tj. najpospolitszom i najbardziej 
nieokrzesunam narzędziem rozbioru nau- 
kowogo. Ażoby dokonnó przewrotu w sto- 
rze poszukiwań ekonomieznych, trzobu 
było spojrzeć na stosunki ze zgoła innego 
atanowiaska i przedowszystkiom przejść 
od widnokręgów subjektywizmu indywi- 
dunino - towarowego do objektywnych, 
ogólno-spolecznych, oświetlić cenę tylko 
jako rodok podziwla ogólno-spolocznej 
wuttości dodatkowej pomiędzy kapitali- 
stów. Tylko na takiom podłożu moglo zju- 
wić się pojęciu o pracy jako o potędza 
waurtościorwórozej, Ale dla dokonania te- 
go wszystkiego trzeba było wyleżć zo skó. 
ry kapitalisty, tj. nie żądać jego poparciu, 
ani wskazówek. 

Właśnie z tych względów maiemamy, 
žo w zasadniczych, teorotycznych zaga- 
dnieniuch kwestyonaryusz p, 4. Herynga 
jeat utopią, co zaś do wskazówok natury 
opisowej, może coś dostarczy, jeśli prze- 
mysłowiae będzie mial chęć pa tomu 1 in- 
teras. 

Z wskazaną utopią jost w pewnym 
związku jeszozo inny azczogół — właściwy 
uutorowi sposób pojmowania zadań Mauki 
ekonomioznej. 

„Nanka ekonomii — piaze p. Z. Ho- 
ryng—to zastanawiające przedstawia zja- 
wisko, że pruktyezni działacze w odpo- 
wiednich dziedzinach życia społecznego, 
a więc kupcy, przemyslowcy, przedsię- 
biorcy, bankierzy — w slabym stopniu, 
u nawet CA wcule się nia intorcaują 
wynikumi badań tooratyków w tej dzio- 
dzinie pracujących. Podczas gdy lekarz, 
prawnik, inżonier, tochnik  bezustannia 
zaglądają do ksiąg, z których dawniej 
wiedzę swoją czerpali i za dalszym jej 
rozwojem skwapliwie śledzą, przedsię- 
biorca, kupiec, bankier nu rozultaty ba- 
dań ekonomicznych spoglądają ulbo obo- 
jętnie, alba w odcieniem lolekiej, ironią 
zubarwionej pogardy. Rozdźwięk pomię- 
dzy toaryq a praktyką ekonomii występu- 
je tak ostro, 12 trudno jest sobio przedsta- 
wić np. dyroktoru nowoorganizujqocgo się 
przedsiębiorstwu, któryby zdecydował się 
rudzić swomu zarządowi, uby dla usunię- 
os narzucających się przy organizacyi 
wqtpliwości zasięgnąć porady u tooroty- 
ków-ekonomistów." 


— 


W powyższym ustępie p. Z. Heryng 
przodstawił tylko istniejący stan rzeczy. 
/ pewnych napomknień można przecież 
wywnioskować, jakoby rozdźwiękowi ta- 
kiemu dało się zarudzió i ża naówozas 
ekonomia polityczna moglaby się stad pod - 
ręcznikiem dla panów dyrektorów i in- 
nych przemysłowców, Niektórzy autaru- 
wia wypowiedzieli ten sam pogląd w spa- 
sób jeszcze jaskruwszy. Naszem zdaniem, 
takie życzenia dowodzą zupelnogo zapa- 
znawaniu badań ekonomii politycznej lub 
raczej wykoszluwiania ich pod wpływem. 
zaputrywuń gospodarstwa indywidnalne- 
go. Nauka tu bowiem nie bada warunków 
dobrobytu przedsiębiorstwa indywidual- 
nego, ale gospodarstwa ogólno-narodowe= 
go, mu na widoku udzielanie wskazówek 
nio dyrektorom fabryk i innym tego ro- 
dzaju działaczom praktycznym (do tego 
slużą buchhaltorya, nauka finunsów, zna- 
jomość towarów), lecz mężom stanu, po- 
litykom i innym osobom podobnego kro- 
ju. Ekonomia polityczna etala się dzisiaj, 
zresztą była zuwaze, narzędziom walki 
klasowoj, tj. sformulowaniom tego, w ja- 
ki sposób każda grupa interesów społacz= 
nych patrzy nu społoczoństwo i jago za- 
daniu gospodarcze. Świat przomysłowy 
możo ją wyzyskiwać i wyzyskuje prak- 
tycznio — alo nie w obrębie fabryki lub 
rynku, tylko na widowni zapasów spole- 
eznych! luaczoj być nia moża, 
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jl powiadania, zawartu w nowym 
tomio prac Kościeszy, nie są dzie- 
Je lami wybitnomi i nie pozostawiiy 
śladu po sohio tak trwałego, jak „Mrów- 
ki,“ Jost to przecież przyzwoita robota lita: 
racka, gosto okraszona humorom w bardzo 
dobrym gatunku — i czyta się mile." Nia 
dziw się, ozytolniku, że w tak dziwaczny 
sposób usiłują cię wprowadzić w tajni- 
ki naszogo kunsztu litorackicgo, ani się 
frasuj, 20 użyciem tej oytaty obrażę jej 
autora, bo onby sum joj nio poznal pa 
przeż legiony zdań własnych, które napi- 
sati wydrukował później, w ciągu roku. 
Chociaż niomniej przeto nia przestanie ona 
byó dzicekiem jogo właśniutońkiego pió- 
ra, mimo żo „Kościesza* i „Mrówki“ są 
listkami figowymi, przezo mnie na real- 
nym piðarzu i jego utworzo położonymi... 
Ale raczej powiodz otwarcie, czy nie brzmi 
tu ton kupiecki? 

Dźwięczy on dziś już coraz częściej i wy- 
raźniej w ocenach i „wzmiankach“ na- 
szych recenzantów. „Robota“ literacka, 
bumor „w dobrym gatunku“ — to modus 
dicendi, żywcem za afery handlarskicj za- 
pożyczone. Są one nader znaczące. Ma to 
być zachęta dla ozytalników do spoży- 
wania strawy, którą krytyk, jako raeczo- 
znawca, przecedził przoz zęby i posmaka- 
wał językiem. Znać tu tea układne pod- 
akoki subjekta handlowego, zachwalają- 
cogo nabywey wartość użytkową towaru 
danej firmy, Wluściwy, z krwi i kości, 
subjekt, który siedzi wo właściwym skle- 
pie u stolu kaiggarakiogo — jest tym apo- 
sobem zwolniony z obawiązka wychwala- 
nia towarn wobec ogółu. Rolę tę spelnia- 
jw reportor i krytyk... Czytelnik przokra- 
cza próg księgarni już należycie powiado- 
miony, zachęcony, „zagrzuny* przez ad- 
bjektów, obsiadujących stół redakcyjny, 

Dawniej, gdyśmy jeszóze nio znali ani 
roporterów, ani ich „królów,“ a literat nia 
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mierzył pładów swej myśli na łokeieigro- | mój plód wymusu umizgał się do mnie * szych esów i floresów, kwiatuszków sty- 


sze, „robotą“ nazywaliśmy tylko fuszer- 
skio, nieudolno, bozmyślno twory literao- 
kie. Był to wyraz pogardy. Przaprowa- 
dzaliśmy niejako analogię pomiędzy mar- 
nem i kiepskiem dziełom, a wynikiem fi- 
zycznej pracy rzemieślnika. Cierpiala na 
tem porównaniu fachowa i nawet ludzka 
godność prawdziwego rzemieślnika, jak 
Cierpi cześć pań, osla i nierogacizny, kio- 
dy je bierzemy za skalę naszych sydów 
moralnych, w rodzaju: „wierny, jak pics,“ 
„uparty, jak osiol* itd, — alo leżało to 
w duehu czasów minionych... Dziś nawet, 
zgodnie z tradycyą, nazywamy powszoch- 
nie „robotą rzomioślniozą" tukia książki, 
jakie sq pisane bez przekonania, bez na- 
tohnienia, z muan zarobkowego — na ob- 
stalunsk. Jożeli zaś obecnie niektórzy li- 
teruci nasi coraz częściej w Rwoich racon- 
zyach nio wahają się nazywać „robotą 
nawet „pereł* piśmiennictwa i utworów 
z istotnym talentem pisunych — dowodzi 
to moża tylko tego, żo oni jnż zaczynają 
uświadamiać sobie naturę psychologiczno- 
społecznych warunków swoj twórczości, 
że już coraz wyraźniej odezuw aji}, czem sy 
właściwio. 

A są niegorszymi fachowcami od Rzew- 
ców, krawców, rymarzy — najomników 
fabrycznych. Niejeden z nich poznał już 
emak togo, co to sią zowio „pianó na ob- 
atulunck" — okoliczaościowo, w ramkach, 
określonych z góry.. Niejeden wyczuwa 
wlaasng skórq, co to znaczy dzioń w dzioń 
dźwigać taczkę dziennikarską: fojlotonisty 
na urząd uciosznego, sprawozdawcy ten- 
tralno-koneortowego, publicysty od wróżb 
politycznych itd. Dźwigać ją bez względu 
na to, jakio jest baromotryczno ciśnienia 
w duszy: czy w gości wiosna, słońcu 
i wosalo, ozy toż slota, chłód, posucha 
i smutek — pogoda, czy burza. Bezustan- 
na mustra waarych, oklepanych myśli, 

rzeżuwanie mobie samego przez lata ca- 
le, pewien nutomatyzm pisania, bralc czo- 
Btokrod wiary w to, co się pisze— wszyst- 
ko to spolom czyż nio sprawia wrużonia, 
zwłaszcza na dziennikarzu, 20 owoc jogo 
niema] mechanicznych wysiłków jost =pro- 
botą?' Bam, z własnego doświadczenia, 
znam bardzo znamienne zjawisko paycho- 
logii „twórczości“ literackiej, Zdurzało mi 
się czasem „tworzyć' jakiś artykuł publi- 
cystyczny — dajmy na to, o jakiejś kwo- 
styi, „bieżącoj" dla szarej, codzionnej fali 
życia — pod tak wrogo obcym mojej oao- 
pistej treści naciskiem zownętrznym, 20 
po napisaniu go, brala mnie doń nięprzo- 
parta odruza i pogarda. Był on din mnie 
i z przedmiotu i £ opracowaniu jakiemś 
cialem obcem, któro wyrzuculem z obrzy- 
dzeniem, z którem rozstawałom się skwa- 
pliwie, jak z intruzom — ze zmorą, Mala 
to rzecz, myślicio, zajmować się parę go- 
dzin i pod naganką zcoeru przedmiotom, 
którego nie jestem twóroq, bo go zustułom 
przed sobą, na świecie, któromu coprędzej 
iz calej duszy prugnąłbym postawić już 
nagrobok, bo on urągu ldealowi mojomu, 
z an radbym widzieć sorco, myśl 
i wolę jednostki ludzkiej w stosunku jäl- 
najzażylszyra?.. Mala to rzecz zajmować 
się z musu takim przedmiotom, z którym 
nie są w przymierzu uczucia moje, i są- 
dzió o nim w kutegoryii na podaławie 
zdań opinii panującej lub teoryj i poglą- 
dów sakramontalnych, przede mną splo- 
dzonych i w kanon zobranych; odchylnć 
się od nich tylko o włos, u cało półki mo- 
ich własnych, szezerych sądów, caly ich 
atak, gwoli przezorności, odepchnąć, od- 
pędzić za granice wymierzonego okólni- 
kał. W takich warnukach psychologicz- 
nych coś pisanego kazało mi ja wyozu- 
wać, jako wprost — „robotę.“ Niesmaku 
i przesytu pełny, traciłem enłkowicio mia- 
rę wartości w moim „obstalowanym," nic- 
wolnym „utworzu...' „Kto się odważy 
drukować to i czytać?" — pytułom siebio 
z goryczą i wzgurdą. Kiedy zuś potem ten 


bezczelnie czcionkami zo azpult pisma, 
to wydziwić się me mogłem, że miano nad 
nim litość... Trudno mi było dojść z tem 
do ludu, ża moja podmiotowa, ujenfha o- 
cena wytworu, mioszeząca w sobie nieomal 
wyrok potępienia, tak dulero nie miula 
wpływu nu jego przedmiotową ovonę 
i decyzyę drukowaniu, Z czasom zvozu- 
miałom tę niewspólmierność alkal, Tatnicjo 
ona — i nietylko w tym wypadku — na 
caloj linii zotknięcia dwóch światów; wo- 
wnętrznogo z zownętrznym. Šzło tu nio 
o mój hudonizm pisarski, nie o wygodę, 
ani tom bardziej omój jakiś, „zbytkowny” 
na nasze czasy, samorozwój moralny, nlo 
poprostu o powną ilość wiorszy, lan in- 
formacyjnych dla ogólnego deptaku my- 
ślowego, o rzeczywistości starej, oklepa- 
nej, czyli jednem alowom, dla togoczesno- 
go „rynku duchowego 


Tak więc, nio jakimś statystyczno-dok- 
trynerskim sposobom, nio osehlą, na cu- 
dzych liezmanach:abstraktuch gim nasty- 
kn po nad życiam wylconaną, ale in anima 
vili, żywem, osohistam doświudczoniema — 
twyczułem w swojej duszy dwa powijuki 
zyciu gromadzkiego, dwie narośle fucho- 
wości: „robotęą* i towar Nio wiem, czy 
wieln moich kolegów po piórze ślodziło 
w sobie i przobywało podobny do opianne- 
go procos. Wńtpię toż, czy ktokolwiole 
a nich jest „samowsobnio* taką mimoziy 
pod tym względem. Byd możo, iż w po- 
wnym stopniu — tak, Alo nia uświnda- 
miują tego sobie, Uświadomienin temu 
bowiem n większości zawadza „miłość oj- 
cowska* do „zamówionych* płodów my- 
ali... i sprawia to, 20, pozornie pogwulec- 
nio wawnętrznej swobody zdajo sią nie 
istnieć i, co za tom idzie, poazucie „wyro- 
bnietwa,* któro z wyżyn idoała pódności 
umyslu ludzkiego odduwna jost już wido- 
ceznem — schodzi przed snmieniom zwio- 
dzionom do zora... 

Alo natomiust nia brak innej, natar- 
czywszej okoliczności, której nacisk rodzi 
i rozwija w pracownikn pióta przeświad- 
czenie, żo wynik jogo wysiłków jost przy: 
naj muiej — „towarem,* [itorut pisza ar- 
tykuly i utwory większych rozmiarów —- 
» myślą o zarobku, U większości bywa 
ona panującą itak natrętnio a nieustan- 
nie obócną, że idealny ozynnik tworze- 
nia — idea, myśl przewodnia -— nstępujo 
jej piorwszo miejsco, a sama lękliwie co- 
fa się wgłąb, na drugio, nu trzecie, Kiedy 
on pisze vośkołwiak na oznaczony czas 
i w ramkach okroślonych z góry, to przy- 
świecująjy mu trzy, o niejednakowom na- 
tążoniu, światła, Pierwszem jost zwykła 
Jumpku naftowa, drugiom — zawcznie 
większa i i jaśniejsza lampa honorarynm, 
gdzio knot stanowi rubel, oliwę ilość wior- 
azy. I wreszcio ROW EaNeS w bła- 
aku tamtoj, migotliwy, żółty płamyk lo- 
jówki, 

Tu lojówka — to myśl przewodnia, to- 
za, zasada... 

Z po za każdego wiersza pstrzącogo pa- 
pier wyglądają grosza, z po za kużdega 
urtykała — rublo. Litorat piszo — two- 
rzy.. Myśl jego kołysze się nu złotych 
promieniach „lampy honoraryum.* „lo- 
Jówka* myśli, zapulona w tamtej ogniu, 
skwierczy, kopei. Paski papieru, przykro- 
jono da szpalty dziennika, zwolna zapoł- 
niają się wierszami, Ich wartosó zamion- 
na góruja nad użytkową — nad treści 
wewnętrzną. Tu plynie utartym latami 
szlakiem: szaro, nalogowo — z automutyz- 
mom ruchów pasa transmisyjnego. Hoz- 
kosz umysłowa, towarzysząca stanom isto- 
tnie twórczym, rozwijającym, rodzeniu 
się nowych, światowladnych, oślopiają- 
cych idoj i ich głębokich skojarzoń —gdzia 
ona? Nie pytajmy... Jest tylko zadowolo- 
nie wynikająco z wynalazku dźwięczniej- 
azogo frazasu, ozdobniejszego deseniu 
w szarej tkaninie myśli — afoktowniej- 


lowych, osłaniających pustkę, starą kość 
jałowego życiu, ogryzaną codzioń z przo- 
rażującą cierpliwością, Du tego doduć 
trzebu radość, którą budzi mnogość wier- 
szy i nadzieja blizkiej wymiany ich na ró- 
wnoważnik brzęczący. Ona toż u większo- 
ści czeludzi owoj zastępuje caikowicie 
przyjoranośó—sily umysłowej. Iledonizm 
tego radzuju, czysty, gdyby nawet usiło- 
wał zjawić się, musiałby w zarodka za- 
mrzćd — wobec ciśnieniu, jakie na wol- 
ność przebiega myśli i uczuć wywiarajn, 
warunki zarobkowo: obstalunek wydaw- 
ców i redaktorów. 

Litorat, choć tema pozory kłamią, by- 
wa tody częstokroć pozbawiony zupełnie 
inicjatywy własnoj. Bodzroo do „dzieła“ 
i plan dajo mu — za pośrednictwam wy- 
dawoy czytolnik-spożywea, Pokornej in- 
dywidnaJności te azczuplo ramki nie za- 
wadzają, alo duszom, wybiogającym nail 
przeciętność, jest w nich jak w lożn Pro- 
krusta, Skromny czeladnik cechu literac= 
kiego godzi się wybarnie z tym atanem 
rzeczy 1 dostruja do niogo zupełnie, bo 
stosnnek jego do „turgowioy duchowoj;* 
tj. do upodobań czytolników, jost taki 
sam, jak stosunek drobnogo rzemieślnika 
do rynku materyalnego — do spożywaów 
obuwiu lub wyrobów tokurskieh, Obaj 
pomiędzy sobą a odbioroumi majń, pośre- 
dnika, przod którym muszą ugiqć karku, 
jako przed znawcą potrzohb, nastrojów 
i kaprysów swego rynku. Różnica jest 
tylko w naawio, nio w rzenzy. Tom się 
tłomaczy fakt, ża nawat wybitny publiay: 
stw najczęściej bywa biernym wykonaway 
myśli wydawcy, podyktowanej przez ogół 
czytający. Mówię tu, mu się rozumieć, 
irzedewszystkiem o tych pismach u nas, 
któro dlu interesu zrzekły się przoilownió= 
twa w opinii i natomiast, schlobiając boz= 
władowi, kołyszą ją do snu... 

Nio dziw więc, 2u wohoo tego to tylko- 
joat właanością literata w wytworze, oo 
on mu da ze swych nzdolnioń fachowych: 
atyl, ozdoby krasomówcza, kilka niaśmin- 
dych, loes licujących z tlom nurzuconogo 
wqtku — myśli. Przekonania własne, jo- 
sli jo ma, zostawić musi za drzwiami ro- 
duikcyi, bo ona jost przeważnie sklepom: 
przedmiotu nżytoczności publicznej, czyli 
„towaru,” tj. przeciętnych maioman przo- 
ciętnej poważechności czytającoj... Musi 
on jo schować globoko w tajemnicy, tam 
bardziej, że rodakeya, obsługująca licz- 
niojszy m sztrą klientolę, jest zarazem 
i przedsjębiorstwam, zapowniającom kio- 
rownikow! — rentę wydawniczą, Próg ten 
bez ustępatw — trudno przekroczyć... Wy- 
dawca wo wlasnym interosio stoi na czuj- 
nej straży azablonn i oklopanok „rynkn 
duchowogo.* Cały więc towar litoracki, 
nie wyłączająo nawot uraydzicł beletry- 
styki naszej — wylewa się w formach to- 
go rynku, 

Wiolu z nas literatów mogłoby do tego 
lużnego azkicu dorzucić sporo szczegółów 
z własnego doświadczenia i poprzeć mnie 
żywym dowodom. Nie taimy się między 
sobą z tom, ża kużdy, ukazujący się na. 
szpultach pisma  patronalnego artykuł 
swój witamy — łokciem. Jak przypisaniu 
jogo biedna tułaozka Idea, za którą z pro- 
fesyi „kruszymy*... pióro, wybladia wobca 
Życia, osioroconu przez macierzystą, mo- 
20 już dawno z księgi żywota wykreśloną 
głową czyjąś, stała za naszomi plecami, za 
mozaiką potrzeb „kulturalnych,* za aaru- 
bandy rzoczy, których łukniemy, tak i po- 
tom, kiedy „dzieło“ nasza zumrowi się 
milionem murzynek - czcionok, nie tylo 
oioazymy się jej losem, jej przeniesieniam. 
do bliźniej głowy, co ilością wierszy, któ- 
rych potokiem, na złu czy dobro, ma on 
wtargnąć do czyjejś intaligencyi, żeby ją 
uśpić lub zbudzić, zatrzymuó, cofnąć lub. 
ruszyć z miejscu — naprzód... Ilość wior- 
szy — ilość groszy. Slyszoó można powie 
tanie takie: 
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— Winszuję ci! Artykul twój zajął ezte- 
ry szpalty aż w trzech numerach 
Solenizant wie, o oo idzie. A u winszo- 
wnika, gdyby się dobrze wsłuchać, slyaza- 
łoby się połykanie śliny, 
(D. n.). 
Żyg. Pietkiewiaz, 


WILEŃSKA WYSTAWĄ MALARSEA. 
444 


h| yly już i przedtem wystawy ma- 
M larskie w Wilnie (p. Pawłowskie- 
A go z Wurszawy i p. Trutniewa 
z Wilna), wszakże obeonoj, trwującej od 
13 maja da 15 czerwca, przysługuje nie- 
mal miano piorwszej. Ona bowiom objęła 
o wiele szersza kolo uożostników i płó- 
<ien, ona bezspornie pierwsza pokusiła sią 
a próbę zuszozepieniy wśród Wilnian za- 
milowania i uczaciw potrzeby aztuk pię- 
knych. Rzecz prostu, 20 mumy tu na my- 
kli nia wyjątki nieliczne, ule masy, dla 
których malarstwo iatniało dotąd w je- 
duej postaci — obrazów religijnych. 

Dzi już josteśmy w możności dokla- 
<lnego rozpatrzenia Bię, o ilo rozultaty od- 
powiedziały oczekiwaniom w najszerazym 
zukresie i rozumieniu. Jakoż doświadoze- 
mie przekonało, że wystawy malarstwa 
w Wilnie mają rucyę bytu i obioeają 
w przyszłości znaczuy i niawątpliwy roz- 
wój. Tan szczogół może się przydać dlu 
tych wsystkich, którzy ach skorzystać zo- 
eher. 

Dune w cyfrach tak się przodstuwiują. 
Wystuwę przez osły czaą istnienia awie- 
duilo przeszło 6 tys. onób (sciślej 6 tys. 
odwiedzin), z tej liezby 1,550 przypadło 
na korzystających « bilotów honorowych 
i bezpłatnych, pozostało zug 4,500 naloży 
podzielić przaz 2, aby otrzymać 2,250, ozy- 
li calą liczbę osob, zainteresowanych wy- 
stawi. Ani słowa, że na 160,000 ogółu mio- 
szkuńców ta ilość wydaja się nieco za ma- 
lą, locz z drugiej strony trzoba wziąć pod 
uwagę okoliczności niosprzyjująca, a więc: 
wspole:csną obfitość innych rozrywek, 
epokę zamiojskich wycioczek i nieobe- 
onosć w mieńcie wielu osób najzamożniej 
szych, a tem samom jug najbardziej obo- 
zuanyob zo sztuką i przyzwyczajonych do 
oboowaniu z nią. Te namo okoliczności 
oalubiły niera i chęń kupna dzieł sztuki, 
luba nie można utrzymywsó, że rożultaty 
aq marne, skoro apczedano 29 obrazów na 
sumę przeszło 2 tyg. rs. 

Pozostaje nam teraz zrobić krótki prze- 
gląd utworów. 

Wystawa otrzymała pomieszezunie bez- 
platne w dwóch salach szkoły rysunkowej 
rzemieślniczej; to było powodóm, ża mu- 
siana ograniczyć liczbę sprowadzonych 
abrazów, u już nadesłane podzielić na 
«wio zmiany; z tegoż samego powodu wie- 
le obrazów miało przed sobą bardzo ogra- 
miczone miejsce dla widzów i mnsiały być 
oglądane w niewłuściwej odległości. Jo- 
azcze gorzej działo się ze światłem, bar- 
dzo niejednostajnem i niedostatecznem, 
<zemn usiłowana zaradzić uatawiesnem 
przomieszczuniem, przynajmniej mniej- 
szych obrazów. 

"W ogólności wrażenie otrzymywało się 
dodatnio i tylko w ozęści paul jo kramik... 
+ roprodnkoyami fotogrufiaznemi jednej 
zfirm warszawskich *). 

Nu wystawę w oddziale zamiejscowym 
66 artystów dostarczyło 150 dzieł sztuki, 
w oddziale zaś wileńskim zebrano prze- 
szło 100 obrazów i szkiców bądź jako pa- 
miątki po zguałych artystach wileńskich 
(26) bądź też jako praco dziś żyjących 
iz Wilnem związanych urodzeniem i za- 
mieszkaniem (14). 


*) Tu zapisujemy dla ścisłości, że kramik ów dał 
niepomyślne rezulinty kasowe dla przedziębiorców 


Wszystkie praca malarzów warszaw- 
skich i krakawakich sq aż nazbyt dobrza 
znane, z wyjątkiem kilku tylko, dla któ- 
rych wystawa wilońska jest pierwszym 
debintem, Ba! były nawot i takio, które 
oałemi latami przebywały w salonach To- 
warzystwa zachęty sztuk pięknych, nio- 
mniej jednak wybrały się na letnią prza- 
jażdżkę może z przychylności dla grodu 
Gedyminowego. Tak dobrzo znana „Zo- 
eia“ Maleszewskiego tu właśnia znalazła 
naby weg, lubo datąd autor miał wiele nio- 
pokoju o przyszlość tej... panienki. 

Nie możomy utoli powstrzymać się od 
wypowiodzeniu kilku spostrzeżeń a nio- 
których pracach, jaż ohoóby w tam znaj- 
dująe dlu siebie nspruwiedliwienie, że to 
będzie dowodzić naszej uwagi i zujęcia 
się pracami tuk pożądanych dla Wilna 
gości. Wogóle na wystuwę przybyło sporo 
prac bądź szkiaowych, bądź też bardzo 
niodbale wykończonych, co w pewnej mie- 
rze pozwala domyślać sig, że wedlug pp. 
malarzy Wilno w sprawach sztuki nieda- 
leka odbiegło od... Lapończyków. Do ta- 
kich musimy zaliczyć kilka prae: Slup- 
skiego, Wojcherta, Lindomana, Biorkow- 
skiej, Biornackioj, Nowalkowakiogo, a wre- 
szcie „Pieniądz“ Stasiaka i „Studyum ha- 
remowe* Fr. Zmurki (oconiono przez an- 
tora na 1,000 ra.) Ów „Pioniądz,“ lubo 
ofektownin i bardzo dekoracyjnie trakto- 
wany, robi wrażonie ujemne dzięki temu, 
że nosobienio w postuci lndzkiej jest co 
najmniej komiczne; głowa Molachu zale- 
dwie pasowałaby do figury o połowę 
mniejszej, W podobny sposób traktuje 
widza i Fr. Źmnrko, Artyście wolno jest 
odtwarzać jeden i ten sam model ludzki 
w kilkn, a nawat w kilkunastu dziełach, 
chodzi jednak o to,aby każde było odtwo- 
rzeniem jakiegoś motywu modelu, jogo 
strony zlej lub dobroj, alo prawdziwoj lub 
choóby prawdopodobnej, a tymczasem 
„Niewstydząca się* jost jono kopią z glo- 
wy kilka prao poprzednich i kopią nie 
najlepszą, w jej tora budzi litość kalac- 
twem badowy, lubo zdaja się być x mato- 
ryału latwego do wyrobienia — z wosku, 
Z pięciu stadyów Fr. marki „Główka 
x palmą” robi najkorzystniejsze wrażonie 
i zdaja się być utworem dobrej woli arty- 
sty. Wszystkie praco powyższe oburzają, 
widza, bo dają poohop do posądzania ma- 
larzy o... lokoeważemie publiczności. 

Nie mogą się również podobać takie 
praco, jak ginąc« na tlo zupołnie niepo- 
trzebnogo ogromu płótna „Ñw. Bulomea* 
W. Gorsona, „Chrystus* E. Dukszyńskiej, 
apowity w szatą takturowy, baz dolnej 
szczęki i zębów, „Milusińscyć F. Cichoo- 
kiogu, jako nador naiwnu w tłomuczenin 
i wykonanin logonda o roli bocianów 
w zachowaniu rodzaju lndzkiego i „Piole- 
nio“ Rozena, które równie dobrze moglo- 
by być nazwano euszeniem kilku jaskra- 
wych plam nu slońen. 

Za to z prawdziwą przyjomnością pa- 
trzy się na takie dzieła, jak: „Rybak* Kẹ- 
dziarskiego, „O ondzą szatę" | „Promienie 
światła" J. Muszyńskiego, „Pejzaż gór- 
ski“ W. Gersona, „Spalona chata lośnika* 
i „Wnętrze chaty“ Alchimowieza, „Da- 
masconka” Pawliszaku, „Poj saż szwajcar- 
aki“ Maleckiego, „Portrety? dwa Andry- 
chiewioza, akwarele Dymitrowiezu i Ton- 
dosa, „Co z niego bedzie?“ Kanigowskiej, 
prześliczna dawniejsze akwarela J. Koa- 
aaka „Hrabia Morsztyn,* „Szwed po bi- 
twie“ i „Tabun koni,“ pojzaże Oknińskio- 
goi Dąhrowakiego, oryginalnie, możo aż 
nazbyt jednostronnie wyzyskuny „Chry- 
atua w Ogrójeu,* tak w kompozycyi jak 
i technice malarskiej Niewiadomskiego, 
„Zniochęcony* o silnej plustyca i głębo- 
kiej prawdzie W. Trombacza, pejzaże 
Wrońskiego, lubo nieco  fantastycznu 
w kolorzo, „Owoco* Kukomskiej i „Kwia- 
ty“ Wiesiołowakiej, jako pierwowzory 
starannej i sumiennej praey kobiecej — 
i wiele innych joszeze. 


A „Westalka*? Ta westalka robi potę- 
żne wrażonie, duje chwilo prawdziwej 
rozkoszy, ale budzi następnjące uwagi. 
Artysta dobrzo wyraził fizyologiczne prze- 
rażanio i odruchawą oporność istoty, ma- 
jącej być żywcem pogrzebaną, ruch gła- 
wy, ramion 1 piersi joat wyborny, ale tych 
ruchów nio wapiora pozycya bioder i dol- 
nych kończyn, co powinnoby byd zazna- 
ozone pod wluściwą szatą. Io tę szatę 
chodzi nam również, bo wszak to ona 
wraz z tą doskonale współczesną kanap- 
ką nasuwa myśl, ża ta wostalka jest... 
bardzo wspólczosną, labo źle i niemodnie 
ubraną kobietą, Mimowoli, patrząc na to 
dzielo, zmionialiśmy jego tytuł na „Kobia- 
tu walcząca za prawa Bobie należne,” ob- 
raz nawakróś współczesny i wybarnie się 
tłomaczący. Szkoda również, ża pozycya 
ramienia (może umyślna?) nie dała mo: 
żmońoi zapisania na twarzy ogromu wra- 
żoh psychicznych. 

Dadać jeszcze musimy, że nio świotnia 
się wiodła naszym improsyonistom w Wil- 
nie, gdzie się ma zo wszech stron sotki 
przepięknych i bogatych widoków w oko- 
licach podmiejskich i możność zbierania 
bogatych obsorwaoyj. Przeciętny Wilnia- 
nin ma niomal już wrodzone poczucie pra- 
wdy i naturalnogo kolorytu o całam bo- 
gaotwio odoioni; nia dziw więc, że z u- 
śmiechem trochę ironioznym patrzył nu 
dziwactwa.. nujburdzioj współczesna. 

Na wystawia byly tylka dwie rzożby: 
„Portrot R. Rómora* w bronzie, Oskara 
Nosnowskicgo i „Męczennik* Waailkow- 
skiogo w oddziule zamiojscowym i kilku 
drobniejszych prac w gipsia niedawno 
zmarlego Alfrodu Rómera, glównie zna- 
nogo z prac malarskich niotuzinkowego 
tulantn. 

W dziale wileńskim wystawa dala pró. 
bę cennego i miłego, aca niozbyt qtaran= 
nio ułożonego obruzn przeszłości. Zapisz. 
my w pamięci owych dwudziestu sześciu, 
którzy się możo już nigdy jednoczośnie 
nie spotkają, którzy rznosją hojną garśd 
Awietlanych promiuni, Toó to przecie ba- 

aty przyczynak do dziejów rozwoju ma- 
aratwu polskiego, któro, niostuty, dotąd 
nie znalazło spooyalnogo historyku, Wszak 
owo skurby sztuki po zmarłych przodowni= 
kach dla wapółozesaych malarzy mogą 
byd niemal szkoły, a niewątpliwie wska- 
zówky i istną biesiadą ducha, Groby za- 
zwyczaj nio budzą zawiści, a wawrzyny, 
przyznawano zmarlym, nio ujawniają nie- 
raz bolesnych i smutnych stron współza: 
wodniotwa... Tak być powinno, czasom — 
gdzież nioma tego „czasam* — bywa ina- 
czoj. 

A więc zupamiętajmy owo nazwiska, 
a których niejedna nosili niemal pionie- 
rzy maluratwa polskiego: 1) Andriollego 
dwie mało znana prace: portret pani Wik- 
azamskioj i „Ohłopiec,* atudyum a epoki 
prac pierwszych. 2) A, Bilinakiej: „Głowa 
dziewozęcia,* stadyum, Praco powyższa 
obojga artystów mają wiele wspólnych 
coch w pomyśle i wykonaniu, odzwiercie- 
dleją, wybornie podniosłość ducha twór- 
ców, lubo dziuwozę Pilińskioj więcej się 
zbliża do doskonałości kolorytam i wypo- 
kłością. 3) Sz. Czechowicza widzieliśmy 
jedyną drobną praco — zurya ołówkowy 
wlasnego portretu. 4) Wino. Dmochow- 
akiogo trzy pejznże i dwa obrazki rodza- 
jowe, uderzające drobiazgawością wykoń- 
ozania, jakby dla przociwstawienia pracom 
współczesnym „ex promptu." 5) Nap, Ta- 
kowicza: portret Kopernika ze sztychu; 
artysta dorabinł się stawy i uznania głó- 
wnie za granicą: tan Kopornik musi bya 
utworem lat młodziończych, gdyż nie u- 
sprawiedliwia togo uznania, jakiem sig 
cieszył artysta np. w Anglii. 6) L. Kon- 
drutowicza (Syrokomli) dwie prace: har- 
dzo sluby dworek Miokiewiczowski w No- 
wogródku i a wielo lepszy a przez poetę 
ukochany „Zaścianek litewski,“ malowa- 
ny prawdopodobnie przy całym udzialo 
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gorącej milosci przygodnego artysty, 
u niewątpliwe o nader wdzięcznej i praw- 
dziwoj szacie, 7) Majeranowskiegu (uez- 
nia Kaulbacha): dwa portroty wy lwrne, 
acz w tonie koloru przypominające szko- 
lę hulandorską, 8) Marszowskiogo: uż 9 
prześlicznych krajobrazów, któro stano- 
wią pelny wyraz chwuly i zaslug tego 
niepospolitego pejzużysty, który sam 
w sobie stunowi szkołę o wysoca kuryso- 
wanem poczuciu piękna i prawdy. 9) J. 
Moraczyńskiego — który zapianl się w pa- 
mięci sobio wapólczesnych jako mistyk, 
niema] jako apostoł dość oryginalny -- 
„Na morskicm wybrzeżn" jest adwzoro- 
waniem zalet, a bardziej jeszezo wad ar- 
tysty pod względem kolorytu 1 rysuuku; 
tworca to był gorqczkowy i pełny często 
dziwacznej samorzutności. 10) J. I. Kra- 
szowskiego; w liczby prac wioln — kilka 
szkiców drobniejszych ołówkiem i piór- 
kiem, zebranych z Wołynia i Polonia, 
11) Cyp. Norwida: szkio piórkowy „Maj- 
żesz.” Oóż za niespodzianka, a zarazem ja- 
kież wymowno świadectwo temperamen- 
tu i zdolności zmarnowanego pocty! Ten 
Mojżesz, silny i namiętny, zdaje się mó- 
wić glosem tak wielkim i polnym uczuciu, 
bo zwróconym do ludu wybranego, jak 
wielkiem i namiętnem bylo słowo smar- 
łego artysty. 12) Rafułowiczu: portroty: 
wlasny, matki i siostry (p. Hojbowice 
wej), wszystkie trzy swiadezące o ogrom- 
nym talencie i znakomitej technice tak 
wcześnie zmarłego malarza, który w nia: 
wielu pracach wzniósł sobia pomnik nie- 
wzruszonej pamię: 13) Alfr, Rómora: 
kilka prue wybornie ilustrujących talont 
iinteligoncyg autora. 14) Edw. Romera 
(ojca Alfradu): prace, świadoząco nicjako 
o dziedziczności talentu w tej gałęzi rodn, 
15) Kanutu Nusiekiego. Któż nie zna lub 
chocby nie słyszał o tak popularnej na 
Litwie „Litwinco z wierzbą*? Obrazek 
niowielki, alo to dziowczę w stroju wit- 
Aninczym, przedstawiono w krachcia ko- 
ścielnej, w tysiącznych roprodukcyuch o- 
biegło Litwę, zdobiąc zarówno pałace 
idworki, wszędzio budząc zachwyt 1 u- 
znanie. Joszezo kilka prao lubo ładnych 
ipelnyrh życiu, jak „Glówku dziowczy- 
ny“ | „Lesnik g pod Kojran,* bledma wo 
bec chwały i popularności „Litwiuki.* 
Non mulia, sed mało. 16) Jans Rustema, 
owego Tutku-Polukx, znakomitego profo- 
sora uniwersytetu wil, widzioliśmy nie- 
alychanio trudną do zobrania większą lic: 
hę prac: trzy wlasne portrety (kredkowy. 
olejny i sepiq), dwa portrety dwn żon 
i kilku obrazków rodzajowych dostatnen- 
nie oświatlują rodzaj talentu artyaty 
i drogi jega rozwoju, a hył to przeoiu 
niemal pionior malurstwa na Titwio, 
Waszakżu największą jego zasługą było 
atworzonia szkoly nwojskiej i chlnbnu 
dzialalność pedagogiczna na polu malar- 
stwa i rysunku, Wielu lepszych późnie. 

szych malarzy należy do jego uczniów. 
17) Karolu Rypińskiego: jedyny drobiazg, 
udatny portrecik I. Kondratowicza. 15) 
Ślendzińskiego (ojca) i 19) Smokowskie- 
o, profosora: po kilku obrazów i szkiców 
Hapee: wybornie ilustrujących 
chwile przeszlości; osobliwie Smokowski 
w kierunku ilustracyjnym zdradzał ogro- 
mne zdolności, 20) Straussa, artysty świa- 
ż0 zmarlego, zamkniętego w sobie: jedy- 
ny rysunak Halbana z „Konrede Walen- 
roda.“ 21) Walent. Wunkowicza: kilku 
robótek krodkowych o wytwornym i deli- 
kutnym rysunku, 22) Szemeszu: partrot 
większy olejny jego preyjawiala L. Kon- 
dratowicza. 23) Worobjewu, Itosyanina, 
rozmiłowanego w Litwie i rodziuio żony: 
trzy rysunki widoków Wilna i Trok. 24) 
SŚmuglowiczu: dwa studya olajno, azkie 
plafonowy „Walka Jawisza z Tytanami* 
i piękna akwarela, przedstawiająca frosk 
Rafaela. 25) Zienkiewiczu: kilka prześli- 
cznych akwarelek z Wloch i portret Ży- 
dówki wileńskiej, może pamiątka jakie- 


goś idealnego uczuciu artysty. 26) Alb. 
Zamotta, godnego towurzysza Marszow- 
skiego, znukomitegu  pojzażysty, pięć 
krajobrazów i widoków z Tatwy i Włoch. 
Motywy z Włoch malowane gorąco i po- 
lyskliwie, u obok smętna, nióco zamglona 
przyroda litewsku, mby zimna i uśpionu, 
u tak droga w odozuciu dla tubylców. 

Tyle to skarhów prawdziwych dobyłu 
ua szerszą widownię wystawa malaraku 
i już to jedno wystarczyłoby na słowa go- 
rącego uznania dla jej twórców. 

Dla pełności i niby dalszego oiągu ma- 
larstwa wileńskiego godzi się wspomnieć 
wapółozesnych: Rol. Rnsiokiego, Edw. Ro- 
mera (brata Alfreda), Helenę Rómor (je- 
go siostrę), któroj obrazek „Oztery konie, 
trzymane przez żydów,* jest prawdziwą 
perelką, Bohuaz - Biestrzeńcowieza, któ- 
rego liczne praco, lubo trachę niedbułe, 
dają miarę ogromnego talentu i zasługoją 
na uznanie za awojskośó motywów, o. 
Śledzińakiego, artystę przoży wającogo już 
awoją slawę portrecisty przed laty, Ka- 
rolu Witkowskiego za oryginalnie mulo- 
wany choó nie samodzielnie pojęty obraz 
„Stella matotina* i pannę Hartung, ar- 
tystkę młodą, locz obiceującą. 

Jakżo ochoczo kreślimy wystawie togo- 
rocznej słowa gotącej i miłej pamięc! 

Napoleon Rouba. 
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WYDAWNIOTWA ZESZYTOWE. „Dziejów po- 
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nia polska, 

PODRÓŻE. G. Courtallmont: „Podróż do Mekki,“ 
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NAUKI. Długosz: „Dzieło Łonginowa: 
o pułku Igora“ (atr. 61), 

— Dr. F, Giedroyć: „Ustawy cechów cyrulickich 
w dawnej Polsce," zo źródeł archiwalnych (ntr. 50). 

- Dr. Nosocomialia: „Potrzeby szpitaluietwa war- 
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POLEMIKA, J. Moszyński: „Kilka ałów w spra 
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Dzień smutny. dźdżysty; tuman padł na błonie, 
Gdzie wierzby drgają pod chłostą szarugi, 

A pa ugorze ciężkie wlokąc plugi 
Tam i napowrót płowe brodzą kanie. 


Zachód rozkrzesał jasność w chmur oponie 
I rozpromienił obłok siny, długi, 

Buchając w świateł rabinowych strugi; 
Dzień konnjący w azkarłacie zórz tonie. 


Rut szmaragdową rozpościera niwa, 
Z miedzy w jar sunie mleczy fala złota 
I białe kępy tratuje stokruci. 


O, chwilo zgonu!.. tyś bardzo straszliwa, 
Gdy dni ostatnie chmurnego żywota 
Nagle nam dola pugal ozłoci! 


IL 


Łuna roztacza ognisty krąg dalej. 
O klomb czepiając się pasmem promieni, 
Aleje parku z ukosa czerwieni, 

A i mdłe listki biorą błysk metali, 


Pod bzem kwitnącym siedzą narzeczeni, 

Snadź swej miłości golazdko z róż usłali — 
Życia tak radzi, młodością zuchwali, 

Wtem echo atrzałów szezęknęlo w przestrzua.. 


Walata guwronów rozkrakanych chmura; 
Z gniszd swych wyparte, bijąc w czarne pióra, 
W bezlndne strony na oślep gdzieś pędzą. . 


Słabsze padają — zawiodły je loty — 
W atawie już pelno tej ptasiej bołoty; 
Smutnoż się spotkać z ich buzdomną nędząt 
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Precz stąd na łąkę! Tam ciszej, weselej — 
Szkarłatnych blasków migoce ulewa, 
Skróś kwitnącego prusząc białodrzewa, 
Co puchem z kwlecia wysnatym się biell, 
Choć kaztałt ma śnieżny, olbrzymiej kądzieli, 
Eolaka harfa raczej z tego drzewa.. 
Patrz, strun ja tysiąc różowych przewiewa, 
Na jakich tylko grać mogą anieli, 
Z szelestem lisci srebrne płyną dźwięki 
Melodyi dziwnio harmonijnej, miękiej — 
I w duszy milknie echo uydz i trwóg... 
Grajcież ml bejnat, spokojn zwiastuny, 
Szlak mi rozświećcie zórz zachodnich łany, 
Nieskończoności niech przestąpię próg... 


Fi—ka. 
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Nasza geografia. 


Naśmiewamy się nieras z Francazów, że cha 
uleż to naród wielce wykształcony, nie znają jo- 
doak obcej historyi i geografii i częstokroć piszę 
dziwne rzeczy; ale nle zwracamy Uwayi na ro, co 
się u nas dzieje, we własnym domu, Niatylko 
domorośli korospoudenci, ale, co ważniejsza, 1110 
któro redakcye pism warszuwskich o własnej hi- 
storyi i peografl bardzo często nie pamiętują: 
a przealęż słowo drukowane, nietylko świat ohie- 
ga, nle i do potomności przechodzi, Takich kilka 
usterck poważam aig tu przytoczyć ku ostrzuż8- 
piszących i drukujących. Wapółpracownuik 
uryera Wurazawakingo, p, S., waplsie wyele- 
e utnistów warszawskich do Kalisza, zauwae 
żył, że rzeka Warta „luniwo płynie* pod Kolem, 
a przecież samo jaj nazwisko: od „wartki ma się 
rozumieć „prąd,” przekonywa, że tak nie jest, a un 
wet niektórzy lekarze z powodu właśnie az ybko- 
sel i siły jej prądu zalecają kąplola w ntoj dla 
tych, którzy do morza udawać sig nie mogą. 
Tenże Kuryer w nr, 161, powtarzając za Dzien- 
nikiem dla Wszyatkich wieść o utonięciu ocz- 
nia z gimnazyum kaliskiego, twierdzi, że wypa- 
dek zdarzył się w rzece Warcie płynącej pod 
Kaliszem; a przecież miejscowa rzeka Prosna nie 
raz, ale aż cztery razy przemywa swem korytem 
i kanałami miasto Kalisz, snadno więc można się 
o jej nazwie dowłedzieć — wpada ona wprawdzie 
do Warty pod Pyzdrami, ale, jak ta mówią; stąd 
do owąd bardzo daleko, Podobnież Kraj w nr. 
20, pontarzając za (Fazetą Polską żalu na zdro- 
wotność Kalisza, utrzymuje, że płynąca pud Ka- 
liszem rzeka Warta zanieczyszczaną bywa przez 
folusze, czyli młyny do płukania wełuy i sukna. 
Biedna ta nasza staruszka, o której by strości 
i przestrzeni wiedzieli nawet atarożytnl Fzymia- 
nie, dziś właśni rodacy — pomiatają ni; jakby 
jakim cfemeryezuyin strumycakiem, przenosząc 
x miejsca na miejsce. Wreszcie Tygodnik Hu- 
strowany, w nr. 18 opisując dawny cmentarz 
przy szpitala Dzieciątka Jezus, nadmieni, że 
w raku 1690 jako kacerz spalony na nim został 
Kazimierz Kaszezyński — przeciw temu w ur. 
21 tegoż Tygodnika czytamy, że los ten wedlug 
p. J. Łaszczyńskiego spotkał w dnia 31 maja 
1689 r. jakiegoś Łysińskiego. Obydwa przyta- 
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cznva tu nazwiska, według każdej obszerniejszej 
bi-loryl narodu naszego, są mylne i z prawdą 
nisgodne. gly? pastwiono się za panowania 
Obrońcy ehrześciaństwa I Oawubodziciela Wie- 
Ana od Turków nad nieszczęśliwym Knżimie- 
Trzem Kyszczyńskim, podsędkiem Brzezińskim, 
n województwa Rawskiego, za to, że czytając 
Jukąś bałamutu4 filuzoficzną, czy teologiczną 
rozprawę „o litności Najwyższego Twórcy, 
n niepodząc nię z wywaduri jej autora, napisał 
ua tnarginesie „ergo non est Deus," Książka ta 
dostała się w ręce aynów Lojoli: stąd oskarżonie 
i wyrok wydany przezsejm, który akazal nieszczę- 
śliwego Kyszczyńskiego na neigeio prawej ręki, 
wyrwanie języka i spalenie na stosie *). 
Jaroaław Konopnieki, 
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Lub'in. Lub. Gub. Wied, piszą: W okręgu 
rządowej sprzedaży okowity, B mianowicie tam, 
gilzio przeważa ludność żydowska, zaoważona 
rozwój tajnych gorzelni, oraz zwiększenie się 
Jivzby wypadków wykrauzania przeciw przepisom 
akcyzowym. Władze są przekonane, że naduży- 
cium takim zapobiedz można, zachęcając osoby 
prywatne, oraz slnżbę pollcgjną do danoszenia 
o nadużyciach. Zachętą być može udzielanie 
nagród za doniesienie nawet jeszcze przed u- 
kończeniem śledztwa sąduwego, Z tego powodu 
anrządzający dochodami akcyzowymi w gub, Lu- 
belskiej, Radomskiej I Kieleckiej stara aig o wy- 
jednanie odpowiedniego kredyta, przoznnczone- 
go specjalnie na powyższe nagrody. 

Kowno. Wedlug Gazety Polskiej, odłażenie 
włosności ziemskiej na Żmudzi wzrasta niepo- 
miernie, a i nieruchomości miejskie coraz więk- 
azą ilość długów dźwigają na sobie. Tak up. w r. 
1889 ilość zastawionnycii dóbr ziemskich w ban- 
karb wileńskim i tolakim wynasiła łącznie 832; 
w roku zaś 1895, czyli w sześć lat później cyfra 
ta zwiększa sig niemal o 24 razy I wynosi już 
1.1158, W r. z, rach był jeszcze większy, Ogólna 
nrzestrzeń zastawionej ziemi wy nosiła już w ro- 
ku 1895 — 441,299 dziesięcin, znś suma odłu- 
żenia — ra 17,729,100, nie wliczając w lo mo- 
Jątków zastawionych w Banku szlacheckim, a któ- 
ryrh także jint spora Zubożunie dotyka nietylko 
większych właścicieli ziemskich, ale i wiońcion. 
Qi razdrahuinją do niemożności swoja achedy, to 
bardzo ujemnie an gospodarstwo wogóle wply- 
wa. Lndność gub. Kowieńskiej wzrasta przytem 
szybko, Przyrost w r. z. wyniósł 13%. Wobec 
tegn przeludnienie pewne w niektórych okoli- 
oach zanważyć się daje, o 40 przemysl stosunko= 
wo jest mało rozwinięty, więc ilość proletaryatu 
rolnego coraz Jest więkazn, Na zabażenie wło- 
áclan howieńskich wplywa niemalo systematycz- 
ne utradniania przez rząd pruski od lat paru 
wywozu koni, trzody chlewnej, ptuctwa itp. Nie- 
tylko dwory, leżące w pobliżu granicy, ale też 
1 włońcianie zajmowali się I zajmują handlem 
z zagranicą, nieraz na bardzo szeroką skalę. 
Oboatrzone więc przepisy pruskie ujemnie bnr- 
dzo oddziałały, Jak dalece ruch wywożowy in- 
weniarza żywego jent wielki, dość powiedzieć, iż 
© r.z. przez konieńskie komory celne przepro- 
wndzona koni na aumę 1a, 800 tysięcy; ptactwa 
na—450,000. O wiele stosunkowo niższą jest 
cyfra, stanowiąca wartość wywiezionych w tym- 
te czasie przetworów ralnych 1 produktów prze- 
myału miejscowego, Wyniosła ona łącznie rs. 
631 tys. Wogóle przeinyał wiele bardao po- 
zostawia da życzenia. Wprawdzie wodłag cyfr 
statystycznych Jest 1,544 fabryk i zakładów 
przemysłowych, ale zatrudniają ane zaludwie 
5,062 robotników, ca przeciętnie stanowi nieco 
więcej, niż trzech ludzi na jedną fabrykę. Pro- 
dukcya raczna tych zakładów wynosi okało 8 mie 
lionów ra. Gdy jednak od tej cyfry udrzucimy 
wartość wytworzonego w gorzelniach spirytusu, 
to na Inne działy prodnkcyi fabrycznej pozosta- 
nie bardzo mało. — Postępowe gospodarstwo mle- 
czne wykładane jest dziewczętom, kształeącym 
slę w szkole p, Budbergowej w Poniemuniu, Za- 


4) Szczególy o tym wypadku znaleźć można, mię- 
dzy innomi, w „Dawnej Polsce" Krzyżanowskiego. 


kład ten istnieje już od lat 8-iu i rzeczywistą 
korzyść przynosi. Co roku kończy szkołę kilka- 
naście dziewcząt, które natychmiast znajdują 
bardzo korzystne posady w rużmaitych punktach 
Cesarstwa. I w r. b. zakład skończyła 13 neze- 
nie, a w tej liczbie 3 Polki. Przeważnie uczenica 
pochodzą z Karlandyi, kila jest zawsze zn środ- 
kowych gubernij. Kura trwa lat dwa, Co do 
przyjęcia wymagane jest tylko wykształcenie 
elementarne, Wykładana jest w szkole w sposób 
praktyczny hodowla bydła, trzody chlewnej, dro- 
hiu, gospodarstwo mleczne, ogrodnictwo, pszezel- 
nietwo, gotowanie, pranie, przyrządzanie wędlin, 
konserw. a nawet krochmalu, mydła, świec itd. 
Z nauk teoretycznych wykladone sq: język ro- 
syjski, orytmetyka, burhhalterya, nieco chemii 
gospodarskiej ità. 
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Wiadomości społeczno. Na kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej pomiędzy atnogą towarową i przystan- 
kiem Włochy rozpoczęto badania wstrządnień po- 
ciągów jadących. Badaniami przy pomocy odpowie- 
dnich przyrządów kieruje p. Wasiutyńsi i 
zarządu tejże kolei, 

— W cięga roku ubieglego, jak donoszą dzienni- 
ki petersbarskie, ministeryum spraw wewnętrznych 
wydnło pozwolenie na założenia 35 nowych Towa- 
rzystw wiejskich straży ogniowych i zatwierdziła 
43 ustawy Towarzystw wzajemnej pomocy w wypad- 
kach pożaru. Te ostatnie powstały w guberniach 
nadbałtyckich. 

— Lwów posiada 230 stowarzyszeń, a w ich licz- 
125 ruskich, 25 żydowskich i jedno niemieckie, 


bi 


47 zawodowych, 37 filantropijnych, 22 kluby, 8 ka- 
biecych, B ekonomicznych, 6 politycznych, 10 nau- 
kowych, 5 muzycznych, 5 gimnastycznych, 5 stowa- 
rzyszeń studentów, 4 literackie, 2 religijne i 2 woj- 
. 


— Wzorowa żydowska kolonia rolnicza powsta- 
nie w Besarabii. Fundusze na ten cel afisrowują 
współwyznawcy kolonistów. 

— Ministeryum skarhu rozesłała okólnik ło kas 
rządowych, zalecający zawieszenie od dnia 27 ozer- 
wca wypłat w banknotach jednorabłowych, Jest to 
zapowiedź wycofania z obiegu banknotów jednoru- 
błowych, a z czasem i trzyrublowych, 

— Towarzystwo rolniczo w Mińsku stara się o za- 
twierdzenie Towarzystwa ubezpieczeń wzajemnych 
od ogni ałobicia, pomoru bydła, tudzież aseku- 
racyi zyciu, z prawem działalności w całem pañ- 
wa" 

Szkoły. Vou zarządem warszawskiej dyrekcyi 
naukowej bylo w r, z. w gub. Warszawskiej (ie li- 
cząc Warszawy) 82 szkoly miejskie z 3,648 ucenia- 
mi i 2,410 uczeniuami; po wsiach i osadach 573 szkół 
z 22.407 uczniami i 12,634 uczenicami. Ogółem 
w całej gubernii bylo zakładów naukowych 
2 41,099 uczącymi mę. Ze wspomnianej liczby od- 
trącić należy 7 prywatnych szkól żydowakich i 575 
chederów z 12,558 uczniami. W ciągu roka sprawo- 
xdawczego otwarto 16 nowych azkół, zamknięto 
znó 6. 

— Wladza waukowa udzieliła pozwolenia p, Ka- 
zimierza Mączyńskiej ua otwarcie w Warszawie 
szkoły rzemiosł dla kobiet, 

— Miniateryum rolnictwa wyznaczyło 60,000 ra. 
na urządzenie szkoły rolniczej dla dzieci Żydów 
wgub. Cherzońakiej. Na potreoby tego zakladu 
przeznaczono 300 dzies. gruntów i 10,000 ra. ro- 
tw. 

— Zapisy do wyższej szkoly rzemieślniczej w Ło- 
dai rozpoczną się z dniem 28 b.m, i trwać będą do 
27 sierpnia włącznie, Miejsca wakująco są tylko 
w klasach 1, 5 i 6, Egzaminy wstępne rozpoczną się 
2 września, Pragnący się zapisać do azkały powiani 
złożyć świadectwo urodzenia, pochodzenia | foto- 
krafię. 

— Z powodu dopuszczenia do uniwersytetów wy- 
chowaiców prawoslawnych saminaryów ducho- 
wnych, prasa ronyjska domaga aig również dopusz- 
czenia do uniwaraytetów wychowańców azkół re: 
nych i wogóle rednich, po złożeniu egzaminu upraw- 
dzającogo. 

— Po wakacyach w gimnazyum męzkiem w Kiol- 
cach otwarty będzie oddział drugi klasy pierwazej, 
Z ogólnej liczby zaj mych doegzaminu przed wa- 
kacyami było kandydatów 72, z tych 53 r klaay 
wstępnej, 23 nowych. Do klasy pierwszej zapiaano 
już obecnie 66 uuzniów, a nadto innym jeszcże po- 
zwolono zdawać egzamin po acyach. 

Wystawy | zjazdy Podczau wystawy w Brukceli 
odbędą nig następujące zjazdy: 1) święcenia nio- 
dzieli: 2) prawodawstwa tyczącego się pracy; 3) ta- 
meh wieszkań dla robotników; 4) nptakarzy; 5) mo- 
dycyny legalnej; 6) klimatologiczny; 7) przeciw pi- 
jańatwuj 8) tyczący się pomocy lekarskiej 1 zdro- 
wotności na kolejach; 9) moralności publicznej; 
10) podróżników kupieckich (wajażerów) 11) stra- 
ży ogniowej; 12) ratunkowy, 13) kolonialny; 14) fo- 
ministyczny: 15) Czerwanaga Krzyża dla eyklintów; 
16) budowniczych; 17) kvięgarzy-wydawców; 18) 
związku syndykalnego dla handla i przemysłu; 19) 
pszezelnictwa; 20) przedsiębiorców; 21) neurologii, 
ptychiatryi, elektryczności leltarakiej i hygnologii. 

— Prof. Zamenhoff urządza międzynnrodowy 
zjazd zwolenników mowy „esperanto.“ 

— W Sztokkolmie odbył się kongrea prasowy. 

Teatr. „Odaon” wystawił dwie nowości (faray), 
„Spirytystów" v. Manera i „Tak ta bywać K. Prey- 
bylskiego (autora dotąd nieznanego). 

Gospodarka mlejnita. Na posiedzeniu komitetu 
knnalizacyjnego postanowiono wystosować podanie 
do J. O. Gonerat-Gubernatora o cofnięcie rozpo 
dzenia p. Oberpolicmejstra, nakazującegu woźnicom 
iAć piesza obok fur. Komitet kanalizacyi jednomyśl- 
nie orzekł, iż rozporządzenie ta wpływa ujemnie 
na roboty miejskie, b poriągnęło za sobą podroże- 
nie materyałów budowlanych; okazał się nadto 
wielki brak fucmanek, gdyż wożnice nic mają siły 
w czasie upału przez dzień cały utrzymać się na 
nogach. Wiadomość tę pndaja Kuryer Warszawski. 
Wskutek tego rozporządzania, które mywolało r: 
utój okonomiczny w Warszawie i szerokich jej ako- 
liceach, a nadto, oprócz wyczerpania sil woźniców 


34 


PRAWDA. 


naraża ich na niebezpieczeństwa ziiażdżenia mię- 
dzy wozami — pianliśmy w Prawdzie dość szczegó- 
lowo, Życzyć należy, ażeby niniejsze zabiegi komi- 
tetu kanaliracyjnego jak najprędzej były uwzglę- 
dnione. 

Zdrowie publiczne. Z Kairu telegrafują, iż w Sue- 
zie gwaltownie wybuchła dżuma. We wszystkich 
portach europejskich zaprowadzona będzie kwn- 
rantanna dla okrętów, nadchodzących z Suezu. 


Roleje 1 komnnikacyg. Dlugość szyn wszystkich 
kolei na świecie w r. 1895 wynosiła 688,000 kilom., 
2 których połowa przypada na Amerykę, 245,000 na 
Europę, 42,000 na Azyę, 22,000 ua Australię i 13,000 
na Afrykę. Od r. 1859 przyrost roczny maleje. 
Z krajów europejskich największy przyrost, ho do- 
sięgający 4,600 kilom. racznie, czyli 15%/,, wykazu- 
je Rosya, p idzie Francya, Austro - Węgry 
i Niemcy, Najbardziej zmniejsza się przyrost w Ame- 
ryce, gdzie z 150/, spadł na 10. 

Katastrofy. W pobliżu Kołomyi skutkiem ulewy 
zalamał się most i kilka wagonów wpadło w wodę. 
Zginęło kilka osób, ranionych kilkanaście. Oko- 
lice Kołomyi zniszczona, Straty agramne. 

Zmarli, Henryk Waśoiewski (lat 36), weterynarz 
autor broszur i rozpraw spacyalnych 


<= Odpowiedzi Redakcji. 
==>” 

M. R. Z. Oba utwory są dość state — drukować 
ich nie będziemy. 

Panu W. Kr. Przez dwa miesiące letnie redaktor 
nia przebywa stale w Warsza: 

Z. W.w Moskwie, Utwory Pańskie nie tłomaczą 
się jasno i nie zdradzają oryginalnego talentu, 

Stałej prenumeratarce. Na wszystkia te pytania, 
mógłby odpowiedzieć tylko ktoś, miaszkający w Pe- 
teraburgu i mogący w kancelaryi instytuta zasię- 
gnąć żądanych wiadomości. Skądże my takie szcze- 
góły znać możemy? 

Panu Antoniemu S, w Niem, Pamijamy błędność 
twierdzeń Vańskich, jakoby Warszawa była niedli- 
akiem największej nędzy, ala czego Pan żąda: ażeby 
fundusze, zebrane na pomnik, przeznaczyć samo- 
wolnie na co innego? Zapomniał Pan, že oi, co dają 
pieniądze, dają je pod warunkiem określonego ży- 
czenia. Wogóle wiercenie tej sprawy „rzeczami po- 
żyteczniejszemi: jont czczem mędrkowaniem, które 
z równą slusznością można zastosować do każdego 
innego przedsiewzięcia, Ra zawsze ktoś znajdzie 
„ważniejsze, * 

J P. Przytoczone przez Pana dowody użytecz- 
ności wegetaryanizmu aq znane — i w części zosta- 
ły uznane, 6 w czędci odparte. Sprawy tej nia mo- 


iemy nni wznawiać króciutką obroną Pańską, ani 
ani rozntrzygać jej równie krótkim wyrokiem na- 
szym. 

Panu Z, T.w Orad. Kiedy będzie otwarta azko- 
ła dantyatyczna p. Mierkowskiej — nie wiemy, Co 
do drugiego pytania; życie drogia, a zarobkowanie 
Jekcyami bardzo trudne. 

Panu Juliuszowi B? w Chodorkowie. Artykuł Pań- 
ski, powtarzający myśl znane, nie nadaje sią do 
Prawdy. Odesłać go nie możemy, gdyż nie zdolaliś- 
my w podpisie odczytać Pańskiego nazwiska. 


Tom II?” 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 
Tragikomedya prawdy: 


On i ona, Z pamiętnika. Sam w sobie, Moja głowa,. 
Klub szacistw, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cena re. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop, 16. 
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Wyszła z druku i jest do nabycia we wazystkich księgarniach J> 


Rozprawa p. t: 


Bezpłatny Idoteh Frondy" 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinowym, str. 52, Cona rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


Pola jako człowiek perwoln | Zasady Fizjologii 


6X Wydawnictwa „Prawdy.“ SA 
ma. 46 


Huxleya—Rosentkela, 


wyszedł w osobnej Griqt=a i jest 2o 


nabycia za ceng 40. 2, m prossgihg 
pocztowa wo. 2 hop. 15. 


J. Branden, Główna prądy litera- 
tury XIX w., lomów cztery, tł 
K, lewakd — ra, 6, 

Ekoncmia polityczna wedlug naj- 
ennkamiknzych oek nie- 
mieekieh nłożo: 

L. Liard, Logika, Bo k Le- 
wald — r, |, 

A. Espiuns, Społeczeństwa awie- 
Tzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyologli— ra. 3, 

Uwaga. Wazyntkie powyższa 
dziela aLonenci Irawdy na- 
bywać muzą za połowę ceny. 

L.H. pagi Społeczeństwa pler- 
wotne, lwdanie kolei ludz- 
kiego Fonty ad dzikości przez 

barzyńatwa do cywilizacji, 
ad A. Bąkuwskiej — ri 


E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra, 1,50. 

J. Baroi i A. Krzyłanowaki. Mo- 
ozennioy myśli (w oprawie) — 


a 

Dr. Azam, Charakter w zdrowiu 
4 w chorobie — kop, 40. 

N. eTa Byron w nrywkach, 
kop. 

Dr, F, Pironi Poradnik la- 
Yarski wraz x aptaką domową 
(w oprawie) — r, l. 

K., Lewald, Historya zz w. 
r. 1800— 1bbe — ra, 

„ B, Tylor, pelek z ila- 
"atracyaml, przekł. A. Bąkow- 
sig — pa È 

M. Mignet. Hiatorya Bewolucyi 

$ Sranouskiej, tomów dw; 2. 


od 


Zi Nakerztaprzeyłli cc Yeżdcecjrelia raty 
dołączyć kop. 16, 


LALOPANS | 


Do wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedpo- 
koje, kuchnia, śpizarnia, werenda o- 
azklon 


ogród, 


ente urządzenie k 


iel i oluwa, komfort nmeb 
wania, Punkt zdrowy, centralny, n 
daleka kościola, poczty i apteka. Wi 

domość: Włodzimierska 6, m. 16. 


kredensowe, pościel, bielizna 


Nakladem naszym wyszla 


i PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Welberga. 


B cera ss. 9, 2 pizesylką pocztową 


ra. A hop. 20. Egzemplarze opraw- 


7, 


[paea 


Erandea Jsrzy. Główne prądy ll- 
teratury enropejnkiej XIX W., 
tom V. Szkoła romantyczna we 


Franeyi, z portretem autora, 
mr. 402 — ra. 1.50. 
Chmielowski Piotr dr. Autorki 


polskie w. XIX, studynm litera- 
tko-obyczajowe, ozdobione aze- 
écin portretami, atr. 541 — 
16. 2. 


Gumplowiez L. Bystem socyola- 
nii — rs. 3 kup. 30. 


Helna Henryk. Wyhór plam, t. I, 
w przekłidzie Maryl! Konopnic- 
kiej, Józafa Kościelskiego, Ale- 
keandra Krauahara i in. Wy! 
nie ozdubne, z portretem auto- 
ra, str. 299 — kop. GU. 

— Wybór piam, t. 11. Podróż da 
Haren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalnwicza, C. Jelenty 

| Konopnickiej, str. XIII 
132 -m 1. 


$srencar Herbert Zaaudy etyki, 


$ 


A. Okolski. Ustrój pnństw euro- 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — 

Smoleński Pisiy aw. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak., 
studyum atuografczno-npolecz- 
ne, str, 68 — kop. 80 

— Przewrót umysłowy w Police 
wiekn XVIII, atudya hfatory- 
cene. 8-0, str, 424 i VI — 
? kop. 50. 


1 3:go wydania oryginału m 
ztelakiego przeł. Jan Karło 
str. 810 — ru. 2, 

Pros Boleslaw (Aleksander Gło- 
wackl). Szkice i obrazk] 
cztery, z portrotem 
re. b, w ozdolnej oprawie ra. 6 
kap. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, ne- 
piana zblorowo przez grono 
uutorów polakich, W osdo- 
bue] oprawie, z Urzeworytami 
w tekśele, atr. 274 — ra. 1. 


Na koszta przenyłki do każdego rubla należy dałączyć kop. 15, 
Biara i ekapad. Bpółki saa Warszawa, Nawogrodaka 39. 


JE ne o 20 kop. dinżej, 


ZERO 


Reduktor i wydawca dr. fil, Al, Świętochowski, 


AE PG" 0 
HosmoueBa Ilezaypo. Bapniana 20 Imna 1897 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl, Mazowiecka, Nr. 8. 


